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SOBÓR POWSIECHHYI LOS KOSGOU W P01SQ 
£ NERGIA, pracowitość i wielki wy- tego przesłanych kardynałowi Wyszyń- miłością 

PRZEPRASZAMY CZYTELNIKÓW ZA SPÓŹNIENIA W DO-
STAWIE „O.B.—SYRENY", NAPRZÓD WE FRANCJI A 
OBECNIE W W. BRYTANII I W INNYCH KRAJACH, SPO
WODOWANE PRZEWLEKŁYM STRAJKIEM POCZTOWYM. 

NA STAN TEN NIE MAMY ŻADNEGO WPŁYWU. 

W Y D A W N I C T W O  

iY DZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

Noworoczny optymizm i międzynarodowa rzeczywistość 
SĄ. optymizmy rozmaitego rodza

ju i nie wszystkie bywają po
żyteczne oraz zalecenia godne. Do
datni i twórczy jest optymizm, to
warzyszący wytrwałemu dążeniu do 
odległych celów i zdolności widzenia 

błogosławieństwa apostolskie-
siłek twórczy, których daje dowody skiemu. Oto brzmienie depeszy papies- go, zadatku wszelkich dóbr i pomor. Nie-

Papież Jan XXIII w działalności apostoł- kiej : bios". 
skiej, są imponujące. Ten starzec, które- „Wobec nadchodzących świąt Bożego Znaczenie tego krótkiego, lecz wymow-
go 80-tą rocznicę urodzin obchodziliśmy Narodzenia, dni chrześcijańskiej radości, ne£° orędzia podkreśliło pismo watykań-
niedawno, wygłosił w czasie świąt Boże- myśl Nasza biegnie ku wam. Chcemy skie „Osservatore Romano" w artykule z 
go Narodzenia kilka opracowanych do- dać wyraz Naszej ojcowskiej trosce, z dnia 31 grudnia pod tytułem „Kościół w 
kładnie przemówień: do kardynałów, do jaką śledzimy położenie religii w waszym Polsce — katolicy i gwarancje konstytu-
korpusu dyplomatycznego, do wiernych kraju. Żywimy dla Narodu Polskiego cyjne". Autor, red. Alessandrini wspo-
z całego świata itd. Ponadto wydał 25 szczególne uczucia. Ty, biskupi, księża mina na wstępie o liście kardynała Wy-
grudnia historyczną bullę „Humanae Sa- i wierni jesteście zawsze obecni w Na- szyńskiego do przewodniczącego „sejmu" 
lutis", zwołującą drugi powszechny So- szym sercu. Bierzemy żywy udział w w Warszawie, Czesława Wycecha z żąda-
bór Watykański na rok 1962. Jeżeli do waszych radościach, przede wszystkim niem powołania komisji,, która by zbada-
tego dodamy, że w lipcu ub. r. Jan XXIII jednak w waszych zmartwieniach. Dla- fakty pogwałcenia wolności religijnej 
złożył podpis pod encykliką Mater et tego codziennie modlimy się i zanosimy katolików, niezgodne z normami konsty-
magistra", określającą stanowisko Koś- błagania za was i za wasz szlachetny tucyjnymi. Prymas Wyszyński wskazał 
cioła w sprawach gospodarczych i spo- naród do Boskiego Dzieciątka Jezus, Przy tym na: 1) próby władz państwo-
łecznych, a w grudniu ogłosił encyklikę źródła siły i dobroci. Udzielamy wam z (Dokończenie na str. 8) 
.,Aeterna Dei", poświęconą pamięci pa
pieża św. Leona Wielkiego, tego samego, 
który przed 15 wiekami powstrzymał po
chód Atylli i barbarzyńskich Hunnów na 
Rzym — otrzymamy plon tylko części 
zewnętrznej aktywności obecnego papie. 
ża. Zdaje się, że właśnie czynne jego i 
twórcze życie dodaje wiary, entuzjazmu 
i przysparza sił żywotnych Ojcu św. oraz 
każe mu zapomnieć o latach, które dźwi
ga na swych barkach. 

Główne zainteresowanie papieża sku
pia się oczywiście na Soborze. To jest 
też najważniejszy i najistotniejszy cel 
pontyfikatu Jana XXIII. Temu zadaniu 
poświęcone są, trwające od trzech lat 
prace przygotowawcze do Soboru, w któ
rych biorą udział pod czujnym osobistym 
kierownictwem papieża wszyscy biskupi 
i najwybitniejsi teolodzy Kościoła. 

W bulli ,Humanae Salutis" papież wy
znaczył Soborowi dwa cele. Pierwszy to 
„wzmocnienie wiary" w Kościele, wyka
zanie, że Kościół „zawsze żywy i zawsze 
młody wyczuwa rytm czasu i z każdym 
wiekiem przyobleka się w nowe świetnoś
ci, promieniując nowymi światłami, osią
ga nowe zdobycze, pozostając zawsze 
tym samym". Drugi cel Soboru widzi pa
pież w oczywistym dążeniu wszystkich 
chrześcijan do jedności. 

Porównywano nieraz oświadczenia i 
styl Jana XXIII do wystąpień pełnego 
dobroci proboszcza. Styl ten różni się od 
form bardziej wyszukanych dwóch os
tatnich Piusów. W prostych, pogodnych 
przemówieniach kładzie Jan duży nacisk 
na „radość", która winna towarzyszyć 
działalności Kościoła, jak również na wy
rabianie w sobie „dobroci" chrześcijań
skiej, która jest wyrazem prawdziwej si
ły, na znaczenie modlitwy, unikanie sze
rzenia nienawiści, (przed tym zwłaszcza 
przestrzegał prasę), nie uciekanie się 
przez możnych tego świata do przemocy 
itd. Wygląda to tak, jak gdyby papież 
nie chciał zadrażniać sytuacji lub stosun
ków z kimkolwiek. Unika przeto również 
w swych wystąpieniach określeń drama
tycznych. 

W encyklice „Humanae Salutis" mówi 
co prawda o „kryzysie", który ludzkość 
przeżywa, kryzysie wynikającym z coraz 
większej rozbieżności, która powstaje 
między współczesnym postępem techniki 
i nauki oraz brakiem równoległego po
stępu w dziedzinie moralnej. Wspomina 
o „ruinach duchowych" świata współczes
nego, o stanowisku Kościoła, zdecydowa
nie przeciwnym doktrynom materialis
ty czny m i przeczącym wierze. Niemniej 
tak jest pewny zwycięstwa Kościoła nad 
wrogimi mocami, że jak gdyby uważał 
za zbyteczne poświęcanie im zbyt wiele 
miejsca i zbyt wielu słów. Zwycięstwo w 
przekonaniu papieża przyjdzie, bo 
przyjść musi, jeżeli chrześcijanie wypeł
niać będą swe obowiązki. U wstępu bulli 
„Humanae Salutis" znajduje się uwaga, 
że Chrystus jest Kościołem i to jest pod' 
stawą pewności i wiary Ojca świętego. 

Dlatego tym większe wrui._ J.a wy
warło ogłoszenie wraz z innymi prze
mówieniami papieskimi, podkreślającymi 
radość Kościoła w okresie Bożego Na
rodzenia, życzeń świątecznych Ojca świę-

STANISŁAW PACZYŃSKI 

Centrala sowieckiego szpiegostwa w Paryżu 

POGŁOSKI, 
Paryżu od paru lat — potwier-

Jctóre kursowały w giem byl Francuz węgierskiego P°~ 
chodzenia. 

dziiy się całkowicie. Teraz już jest T a  o s t a t n i a  o k onc z n O Ść rzuca wy-
wiadomo, że centralą sowieckiego j ą t k o w o  o s t r e  ś w i a t l ( ) i  w  sposób 
szpiegostwa we Francji jest gomul- w r ę c z  n i e o d p a r t y  obciąża gomulkow-
kowska ambasada w Paryżu. Ostat- s k ą  a m b a s a d ę  W s k a ? uje bowiem na, 
nia afera szpiegowskaktoru wy- f o >  ż &  s z p i e d z y  n a w et gdy są zwerbo-
buchla tuż przed świętami Bożego w a ni przez inny oh satelitów — prze-
Narodzenia — nie pozostawia pod 
tym względem najmniejszych wątpli
wości. 

I tym razem „nadwiślańska bry
gada szturmowa" spisała się nadzwy
czajnie, sowieckiemu imperializmo
wi oddała nie byle jakie usługi. 
Wprawdzie bowiem szpieg został 
unieszkodliwiony i siedzi obecnie 
pod kluczem, lecz jednak Soiviety 
są w posiadaniu dokładnych planów 

kazywani są do dyspozycji właści-
wej centrali sowieckiego szpiegostwa 
we Francji, czyli do reżymowej am
basady. 

Tak właśnie było z Gyorgy Kobo-
«ą inżynierem węgierskim, który 
w 1945 r. uciekł ze swego kraju, gdyż 
nie mógł się pogodzić z sowiecką 
okupacją i narzuconym ustrojem ko
munistycznym. 

Po przybyciu do Francji, Kobor trzech sieci rurociągów i ivszystkich , , . , • . . 
• y • • et„ •• j wstąpił do Legii Cudzoziemskiej, od-stacji pomp, jakimi we Francji dy- u  ̂ w 

sponuje NATO. W wypadku wojny, 
będą tedy wiedziały, gdzie i jak ude
rzyć, by Europę zachodnią pozbawić 
nafty. 

Zresztą nie tylko w wypadku woj
ny: wiele przecież sabotaży sowiec
kich we Francji mieliśmy w nieda
lekiej przeszłości, w okresie „ko
egzystencji pokojowej". Sabotaży wy
konanych za pośrednictwem tejże sa
mej „brygady szturmowej". 

Toteż nic dziwnego, że prasa fran
cuska aferze poświęciła wiele miej-

był kampanię indochińską, był parę 
razy ciężko ranny, zdobył najwyższe 
francuskie odznaczenia bojowe. W 
tym czasie reżym węgierski nie in
teresował się nim wcale, zwolnił na
wet z więzienia jego ojca, areszto
wanego bezpośrednio po ucieczce sy
na. 

Ale gdy Kobor wystąpił z wojska 
i zajął poważne stanowisko w biurze 
planowania pewnego towarzystwa 
naftowego w Paryżu — agenci wę
gierscy zjawiają się u niego w do
mu i żądają, by „nawiązał kontakt 

sca, wyraźnie wskazując palcem na z  p oi ską ambasadą", grożąc w razie 
reżymową ambasadę. Ale samej afe 
ry nie nazwała „polską". Po pierw 

odmowy represjami nie tylko w sto
sunku do matki na Węgrzech (ojcieo 

sze dlatego, że wszyscy we Francji jUi nie  z yi)>  ie c z  także w stosunku 
wiedzą, iż zagadnieniem tej miary do rodziny we Francji. 
co walka z NATO kieruje wyłącz
nie M o s k w a ,  k t ó r a  s a t e l i t o m  w y z n a -  .  . . .  ,  
cza poszczególne zadania do wykona- Y ™ ? ' fe .gomvX' v /1/iM h/« AnWn KATil/a/za h At/11 « 41/ł-

Szantaż poskutkował, Kobor uległ. 

nia. A po drugie dlatego, że szpie-

wysiłków gospodarczych i wojsko- kilku najbardziej zasłużonych przy-
wych, przesłania się z wszelkiej wódców bolszewickich pod murem 
okazji niebezpieczną prawdę różowy- Kremla — oraz powtarzające się od 
mi obłokami wygodnych teorii i ro- wielu lat spory Moskwy z Pekinem, 
zumowań, w których pomija się fak- albo konflikt z miniaturową Alba-
ty jedne a wyolbrzymia inne aby nią przedstawiane są znowu, jako 

na daleką metę jasnych możliwości, w rezultacie obraz wypadł najmilej rozkład imperium sowieckiego, czyli 
które teraźniejszość przesłania i kry
je przed powierzchownymi obserwa
torami. Optymizm taki, współczyn
nik charakteru, samodzielności myś
li i wiary w słuszność wyznawanych 
ideałów jest cechą szczególnie po
trzebną narodom w trudnym, nie
bezpiecznym okresie historii jaki 
przeżywamy obecnie. 

Ale bywają też optymizmy, wypły
wające z lekkomyślności i nastroju, 
określanego w naszym języku zwro
tem jakoś to będzie, które powodują 
ucieczkę od rzeczywistości, albo ce
lowe jej przeinaczanie po linii włas-

widziany. 

LATA „ODWILŻY" I OKRES 
DZISIEJSZY 

Ostatnio, wezbranie takiego po
wierzchownego i obliczonego na 
przypodobanie się masom, optymizmu 
zachodniego wypada stwierdzić wraz 
z wyraźną analogią do okresu rekla
mowanej „odwilży" po śmierci Sta-

jakby rozwianie się już grozy 
czerwonego totalizmu i bezbolesne 
otwarcie ery prawdziwego pokoju, 
czego by wszyscy sobie życzyli. 

W rzeczywistości sytuacja świa
towa nie jest bynajmniej tak różowa, 
a totalizm sowiecki nie rozpadnie 
się samorzutnie i bez wielkiego, wy
trwałego wysiłku ze strony sił wol
ności i cywilizacji, na wszystkich 
polach oraz wspólnie, planowo i har-

lina i zwłaszcza w latach od 1955 monijnie przez narody podjętego. Du
do 1957 z największym nasileniem ż0 musi zwłaszcza dyplomacja za-
tych nastrojów na jesieni 1956. Im- chodnia przeszkód pokonać, dla wy-
perium sowieckie było wówczas istot- równania frontu Przymierza Atlan-

nych życzeń. Temu odpowiada chy- nie osłabione, a zachodni optymiści tyckiego, którego zgodność wiele po-
ba najtrafniej angielskie określenie wróżyli nawet, że samo i bez wysiłku zostawia do życzenia i lepiej nie 
wishful-thinking, które jest też szcze- ze strony Zachodu łatwo się uprzej- ograniczać się do pociechy, że Mos-

mie rozpadnie przy zaledwie, pozo- kwa z Pekinem rzekomo także się 
stawionych bez poparcia, zrywach do kłócą. Toteż, szczególnie aktualne 
wolności młodzieży czy robotników było, ze strony delegata Stanów Zj. 
narodów ujarzmionych. b. Sekretarza Stanu Hertera, że 

Mim0 rzeczywistego wówczas osia- zwrócił się do wszystkich państw 
bienia Sowietów, wygodna bierność NATO na zebraniu ich przedstawi-
mocarstw zachodnich oraz powierz- cieli politycznych i parlamentarnych 
chowny wis'hful thinking, doprowa- 8 bm. w Paryżu z gorącym apelem 

trudno się oprzeć pokusie przedsta- dziły wtedy do znanych tragedii, w o usunięcie różnic i zacieśnienie 
wiania sytuacji i zwłaszcza włas- Poznaniu i na Węgrzech, przyniosły sojuszów w obliczu grożącego nie-
nych osiągnięć w sposób optymis- judaszową zdradę węgierskiego Na- bezpieczeństwa, nie tylko zresztą na 
tyczny i taki, który się podoba sze- gy'a ze strony Tity. Zdradę tego kontynencie europejskim. 
rokim warstwom społeczeństwa, czy- samego lity, który poprzednio był 
telnikom i wyborcom. — podobnie jak teraz — głów-

Ten szkodliwy i płytki optymizm nym podżegaczem oraz heroldem 
panował nad demokracjami zachodni- rzekomego rozpadania się sowieckie-
mi przed drugą wojną światową w go komunizmu, aby torować drogę 
stosunku do niebezpieczeństwa ze — nie prawdziwej zresztą wolności 

golnie rozpowszechnione w prasie i 
polityce Zachodu, bo ułatwia życie 
wydawcom albo politycznym przywód
com w demokratycznych ustrojach 
parlamentarnych. Kiedy chodzi o po-
czytność wydawanych dzienników czy 
czasopism lub ma się stawać przed 
wyborcami albo parlamentem, jak 

OLBRZYMI APARAT SOWIECKI 
DLA PODBOJU AFRYKI 

Wielki dzienik paryski Le Figaro 
z 3 stycznie ogłosił alarmujące szcze-

strony totalizmu hitlerowskiego i po- — ale komunistycznemu rewizjoniz- ffóły o rozmiarach sowieckiego apa-
dobne objawy notujemy od lat wo
bec totalizmu komunistycznego blo
ku Moskwy. Kyle nie mówić włas
nym społeczeństwom groźnej prawdy, 
byłe wykręcać się od poważniejszych 

mowl_ ratu, przeznaczonego dla buntowania 
Wydaje mi się, że warto dziś przy- przeciwko Zachodowi Afryki i z ko-

pomnieć te doświadczenia sprzed lat ^ w przyszłości, podboju tego czar-
kilku, kiedy degradacja Stalina — neg-o lądu przez komunizm, 
z mauzoleum Lenina do rzędu mogił (Dokończenie na str. 8) 

kowska ambasada miała hojną r^ę-
kę: za każdą informację płaciła od 
stu do dwustu tysięcy dawnych fran
ków. Trwało to mniej więcej cały 
rok. Ale wiecznie trwać nie mogło. 
Skończyło się tak, jak skończyć się 
musiało Otn  iv dniu 90 uh '- ^9 .--i-. 
Kobor po raz osrutni dyskretnie za
mknął bramę gomułkowskiej amba
sady i szybko skierował się iv stro
nę Inwalidów — został aresztowany< 
I przyznał się do wszystkiego. 

Tyle prasa francuska. Od siebie 
dodajmy, że już od lat głośno woła
my i powtarzamy aż do znudzenia, 
że w prowadzonej przez Sowiety to
talnej wojnie politycznej, której ce
lem jest „pokojowe" opanowanie re
sztek wolnego świata — „nadwiślań
ska brygada szturmowa" oddaje im
perializmowi sowieckiemu usługi zu
pełnie wyjątkowe, z otrzymywanych 
zadań wywiązuje się wręcz znako
micie. Zwłaszcza od czasu tego ge
nialnego oszustwa politycznego w 
Warszawie, któremu spółka Chrusz-
czow-Gomulka nadała nazwę ,,wios
ny w październiku", a które tak nie
bezpiecznie rozmiękczyło wiele móz
gów zachodnich i emigracyjnych. 

Właśnie od tego czasu zaroiło się 
w reżymowych ambasadach i konsu
latach na Zachodzie, a zwłaszcza we 
Francji. Podczas gdy inne satełiekie 
ambasady, poselstwa i konsulaty w 
dalszym ciągu świecą pustkami, w 
dalszym ciągu są w praktyce bojko
towane, w reżymowych zawsze jest. 
rojno i gwarno. Nawet wielu emi
grantów zaczęło tam chodzić — jed
ni na dobrą wódkę z kawiorem, dru
dzy z podaniami o wizę do Polski 
w sprawach rodzinnych lub handlo
wych („przecież takie wyjazdy ni
kogo nie hańbią") albo też z zapro
szeniami do rodzin w Kraju, celem 
ułatwienia im uzyskania w bezpiece 
paszportu zagranicznego. Dzieje się 
to wszystko w okresie wojny. Wpraw
dzie nie tej wojny „klasycznej", któ
rą znamy z własnego doświadczenia, 
alt, tym niemniej wojny. Wojny po
litycznej, której niebezpieczeństwa 
Zachód nie docenia. 

(Dokończenie na str. 4) 
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KAZIMIERZ GLABISZ 

Sprawa generała Heusingera 
SZESNAŚCIE lat po rozpoczę

ciu procesu norymberskiego 
Sowiety „znalazły" jeszcze jednego 
niemieckiego zbrodniarza wojennego 
i zażądały jego wydania od Stanów 
Zjednoczonych, w których przebywa, 
jako przewodniczący stałego komite
tu wojskowego NATO. Równocześnie 
rozesłały za nim listy gończe do po
zostałych państw Wspólnoty Atlan
tyckiej. Nota skierowana do Amery
ki oskarża go o zbrodnie przeciwko 
pokojowi i ludzkości, a w szczegól
ności o opracowanie licznych planów 
agresji oraz wydanie różnych nie
ludzkich zarządzeń. 

Tym rzekomym zbrodniarzem, jest 
•właściwy twórca zachodnio-niemiec-
kiej „Bundeswehr" i do niedawna 
jej generalny inspektor, gen. Adolf 
Heusinger. 

Choć świat wolny, przyzwyczajo
ny do dywersyjnych gierek Kremla, 
potraktował to wystąpienie Kremla 
z pobłażaniem, a Waszyngton uznał 
jego notę za nie do przyjęcia, jej 
odrzucenia w ogóle nie motywując, 
warto, jak sądzę, przyjrzeć się tej 
sprawie bliżej i to zarówno od stro
ny personalnej, jak zasadniczej. Tym 
bardziej, że nas Polaków powinny 
szczególnie interesować pytania, ja
ki typ żołnierza i człowieka ów rze
komo zbrodniczy dygnitarz de facto 
reprezentuje, t.z. czego można się po 
nim spodziewać, i jak daleko w dół 
hierarchii wojskowej sięga odpowie
dzialność za przygotowanie takich 
czy innych zarządzeń czy planów. 

Przypatrzmy się najpierw karierze 
I sylwetce atakowanego przez Mos
kwę gen. Heusingera. Jego kariera 
przypomina karierę gen. Eisenho
wera o tyle, że został on, tak samo 
jak Eisenhower, naczelnym wodzem, 
choć nie dowodził choćby przez ty-

" dzień pułkiem,-., dywvsj^,'- korpti serti 
czy armią. Urodzony w 1897 roku w 
miasteczku Holzminden na południe 
od Hanoweru, wstąpił w 1915 roku, 
po zdaniu wojennej matury, do woj
ska i walczył jako podchorąży a na
stępnie jako podporucznik i dowód
ca kompanii na froncie zachodnim. 
Po I wojnie światowej został przy
jęty do „Reichswehr'y", ukończył w 
1934 roku tajną, trzyletnią Akade
mię Sztabu Generalnego, był następ
nie przez trzy lata szefem sztabu 
II dywizji w Olsztynie a później pra
cował aż do wybuchu wojny w od
dziale operacyjnym Sztabu General
nego wojska. Mianowany w 1940 
roku szefem tego oddziału w O.K.H.. 
t.z. dowództwie wojska, awansował 
w 1941 roku na generała-majora, ^ 
w dwa lata później na generała-po
rucznika. Podczas zamachu bombo
wego na Hitlera, dokonanego prze-a 
płka hrabiego Stauffenberga 20 lip
ca 1944, został lekko zraniony. W 
trzy dni później został mimo to, ja
ko podejrzany o udział w spisku, 
przez Gestapo aresztowany i dopie
ro po dwu miesiącach w więzienia 
zwolniony. Jako „trefny" nie otrzy
mał jednak już nowego przydziału 
do końca wojny. Po zwolnieniu z nie
woli amerykańskiej znalazł się na 
bruku, lecz w 1951 roku został po
wołany przez Adenauera jako eks
pert w sprawach wojskowych, a w 
rok później mianowany kierownikiem 
działu wojskowego późniejszego mi
nisterstwa obrony. Po przywróceniu 
N.R.F w 1955 roku tak zwanej 
„Wehrfreiheit" i przyjęciu jej do 
Wspólnoty Atlantyckiej został prze
wodniczącym Rady Wojskowej a w 
dwa lata później pierwszym general
nym inspektorem całości „Bundes
wehr" i pełnym generałem. Dopiero 
przed kilku miesiącami zdał tę funk
cję generałowi Foertschowi, zwol
nionemu w 1955 z niewoli sowiec
kiej, i objął przewodnictwo stałego 

komitetu wojskowego („standing 
group") w Waszyngtonie. 

Z faktu, że najwyższa rada NATO 
powierzyła mu tę funkcję, można 
wnioskować, że zdobył sobie wśród 
sojuszników autorytet i zaufanie. 
Autorytet jako negocjator, organi
zator i „operator", zaufanie jako zde
cydowany zwolennik współpracy z 
Zachodem. Do powstania tego ka
pitału zaufania przyczyniła się nie 
tylko jego rola w tworzeniu „Bun
deswehr", ale także otaczająca go 
aura byłego antyhitlerowskiego kon
spiratora, uratowanego cudem z ges
tapowskiej kaźni. W rzeczywistości 
był on, jak się zdaje, co najwyżej na 
peryferii owej konspiracji wojsko
wej. Przemawia za tym przede wszys
tkim fakt, że nie został o planowa
nym zamachu uprzedzony i że Ges
tapo go nie wykończyło. Tak też 
mniej więcej przedstawia ówczesną 
postawę i rolę Heusingera Goerlitz 
w głośnej monografii o niemieckim 
sztabie generalnym. Rzecz inna, że 
do „nazistowskich" generałów, znaj
dujących się pod urokiem Hitlera, 
Heusinger bodaj nigdy nie ttależał. 
Jako szef oddziału operacyjnego, ma
jąc wgląd za kulisy, mógł wcseśnie 
ocenić szkodliwość różnych „na
tchnionych" koncepcji i decyzji te
go „stratega z Bożej łaski". Świad
czy o tym m. in. jego książka „Be-

fehl im Widerstreit", napisana 
wprawdzie dopiero po wojnie, ale na 
ogół obiektywnie, choć dyplomatycz
nie ujęta. 

Nie należał on bodaj do t.zw. 
„Scharfmacherów", t.zn. zwolenników 
nieludzkich metod walki i represji. 
Wspomniany Goerlitz, atakujący wie
lu innych generałów niemieckich, wy
stawia mu nawet świadectwo prze
ciwnika eksterminacji Żydów i Sło
wian. Nie znaczy to by zdobył się na 
otwarte wystąpienie przeciw ich tę
pieniu. 

Nie obawa przed jego przyszłą ro
lą podyktowała Moskwie wznowienie 
nagonki na niego. Ani też przeświad
czenie, że w razie jego utrącenia 
znalazłby się i jakiś inny eksponent 
„Bundeswehr", skłonniejszy do wy
łamania się z zachodniej wspólnoty. 
Moskwie zależało li tylko na wywo
łaniu zamieszania przez podkopanie 
zaufania do czołowego reprezentanta 
„Bundeswehr", a pośrednio do jego 
protektora, Adenauera. 

A teraz kilka słów na temat praw
nej strony sowieckiego oskarżenia i 
postulatu. Gdyby przyjąć, że szef 
oddziału operacyjnego powinien być 
pociągnięty do odpowiedzialności za 
opracowanie planów inwazyjnych, 
trzebaby do odpowiedzialności po
ciągnąć także szefów innych oddzia

łów sztabu głównego oraz dowódców 
armii i ich sztabowców, którzy prze
cież też opracować musieli swoje od
cinkowe plany. Logicznie biorąc, na
leżałoby także dowódców korpusów, 
dywizji, ba może nawet pułków, uka
rać za to, że swoje jednostki przy
gotowali do inwazji. Prowadziłoby 
to do absurdu. 

Do tego dochodzi, że w żadnym 
sztabie szef takiego czy innego od
działu nie posiada prawa wydawania 
we własnym imieniu i bez aprobaty 
swojego przełożonego jakichkolwiek 
rozkazów na zewnątrz, to znaczy pod
ległym danemu dowództwu sztabom 
czy oddziałom. 

Tak więc i od strony prawnej za
rzuty i żądania Moskwy w odniesie
niu do Heusingera były bezpodstaw
ne, nie mówiąc już o tym, że obcią
żały go odpowiedzialnością także za 
niektóre plany inwazyjne, n.p. inwaz
ji Norwegii i Danii, których jego 
sztab (O.K.H.) w ogóle nie opraco
wywał, bo został przez O.K.W. wy
eliminowany. 

To też, aczkolwiek nie mamy naj
mniejszego powodu do stawania w 
obronie gen. Heusingera czy jakiego
kolwiek innego generała niemieckie
go i musimy odnosić się do nich nie
ufnie, w danym wypadku musimy 
żałować, że Waszyngton ograniczył 
się do odrzucenia bezczelnego postu
latu sowieckiego, zamiast w sposób 
rzeczowy odsłonić jego hipokryzję i 
brak podstaw. 

CMENTARZE WOJENNE POLSKIE 
WE WŁOSZECH 

Na cmentarzu w Monte Cassino posu
nęły się daleko roboty około oczyszcze
nia i uruchomienia rowów okalających 
cmentarz i przeznaczonych dla odpływu 
wody. Rowy te otaczają cmentarz z 
trzech stron, tj. od góry i wdłuż murów 
schodzących w dół. Przewodniczący Ko
mitetowi opieki nad cmentarzami we 
Włoszech, O. Stanisław Suwała oraz czło
nek tego Komitetu p. Witold Zahorski, 
odbyli w tych dniach inspekcję na miej
scu i w towarzystwie wyznaczonego ad 
hoc przez syndyka miasta Cassino inży. 
niera miejskiego, stwierdzili stan robót 
i prawie całkowite zakończenie pierwszej 
ich fazy: prace przy naprawie kanałów 
odpływowych zostały już wykonane w 
80 proc., oczyszczono w całości kanały, 
pozostało tylko zacementowanie drobniej
szych uszkodzeń. 

Ponadto dokonano niemal w całości 
zabezpieczenie muru oporowego od stro
ny ołtarza. Duże znaczenie dla konser
wacji cmentarza ma fakt, że roboty od
wadniające mogły być zamknięte przed 
nastaniem właściwej pory zimowej. Jak 
wiadomo roboty odwadniające na cmen
tarzu w Monte Cassino i dalsze, które bę
dą podjęte dla usunięcia zniszczeń spo
wodowanych przez czas i klimat, ruszyły 
dzięki zebraniu przez emigrację polską 
poważnych sum, oddanych do dyspozy
cji Centralnego Komitetu w Londynie 
oraz lokalnego Komitetu we Włoszech. 

W sprawie dalszej rekonstrukcji 
cmentarza w Loreto, ambasador Papèe i 
ks. arcybiskup Gawlina odbyli ostatnio 
konferencję z właściwym ministrem rzą
du włoskiego. Jak wiadomo cmentarz 
ten wymaga gruntownego odnowienia i 
w tym kierunku zostały podjęte w swoim 
czasie przez rząd włoski roboty technicz
ne. 

Recenzja ta była odczytana nr. zebra
niu publicznym zorganizowanym przez 
Związek Pisarzy na Obczyźnie w Londy
nie. Piszemy o nim w „życiu Kultural
nym". 

PRZYPADŁO mi w udziale omówie
nie dwóch wydawnictw Oficyny Po

etów i Malarzy. Jednym jest tomik wier
szy Bogdana Czaykowskiego pt. „Sura" 
zawierający cykl 12 odrębnych pozornie 
utworów, składających się na ukrytą ca
łość, którą w języku tradycyjnej klasy
fikacji poetyckiej należałoby nazwać po
ematem. Autorką bardzo stosownej 
okładki jest Ann Daker - Czei.'nwska. 
Drugim wydawnictwem jest tomik, na 
który składa się wybór rozdziałów pro
zy poetyckiej Juan Ramón Jimenez z je
go arcydzieła pt. „Srebroń i ja" — w 
przekładzie Floriana Śmieji. Zdobią tę 
książeczkę rysunki Zygmunta Turkiewi
cza, który jest również autorem projek
tu okładk' z abstrakcyjnym motywem. 
Zatem są to dwie rzeczy różne, ale do
skonale się uzupełniające. Dwóch — na 
przeciwległych krańcach Polski urodzo
nych pisarzy. 

Obaj autorzy należą do tzw. młod
szego pokolenia i są przedstawicielami 
awangardowej — w niszych stosunkach 
— poezji. Wypada więc do omówienia 
ich twórczości zastosować nowe metody 
krytyczne, a Drzede wszystkim zupełnie 
nowoczesny język. Sięgnijmy zatem do 
jakże nowej cybernatyki, jako nauki o 
kierowaniu i łączności u istot ożywio
nych i maszyn. Wszyscy o niej słyszeli, 
choć nie wszyscy o niej wiele wiedzą. 
Ryzyko z użycia tego języka będzie jed
nak niewielkie, skoro przyzwyczailiśmy 
się hojnie posługiwać zwykłym językiem, 
też nie wiele o nim wiedząc. 

Aby przedstawić portret cybernetyczny 
Bogdana Czaykowskiego, musimy po
równać go do czarnej komórki, lub 
skrzynki (po angielsku: black-box), któ 
rą wyobrazić sobie możemy jako zamk
nięty w sobie sześcian, niby kostkę du 
gry. Jest to najprostszy ukiad cyberna-
tyczny. Układ taki zwykł mieć końcówki, 
jedne na tzw. wejściu do kostki, inne na 
tzw. wyjściu. Te na wejścia zwą się na
rządami odbiorczymi, receptorami, te na 
wyjściu — narządami wykonawczymi, 

.ub efaktorami. 
Taki układ kostkowy może mieć swo

ją historię. Tak więc kostka — Craykow-
ski pojawiła się w Równem, na Wołyniu 
w r. 1Ł32, na 7 lat przed wojną i liczy so
bie zatem o.;oio lat. Wnętrze te., kost
ki jest z definicji i — jak wiemy również 
— z doświadczenia dia nas niedostępne 
i o jego zawartości sadzić możemy tyiku 
po zachowaniu się jej na końcówkach. 
Dlatego należy zbadać tę ko3tkę jako u 
kład komunikacyjny, rozważając proejs 
przeróbki, jakim ulegają stany na wejś
ciu, po przejściu przaz kostkę i ujawnię-
niu się, jako stany wyjściowe, czyli wy
twory tego przebiegu komunikacyjnego. 
Dotychczas wiadomo, że stany wejściowe 

JAN OSTROWSKI 

Recenzja cybernetyczna — „Sura" Bogdana Czaykowskiego 
notowały wrażenia z Polski w latach 
1932-39, z Rosji w latach 1940-42, Persji 
i Indii w latach 1942-48, wreszcie w An
glii i Irlandii od 1948 r. Spora w tym do
za egzotyki. 

Z noty biograficznej w „Kulturze" (nr. 
5/91 z 1955 r.) wiemy, że receptory 
Czaykowskiego otrzymywały tę naukę 
średnią, która składa się z programu 
Gimnazjum Liceum Polskiego im. Ko
pernika (Polish Secondary Grammar 
School for Boys)w Bottisham, a na 
swych efektorach miał w r. 1950/51 zda
ne dwa egzaminy maturalne — polski i 
angielski. Następnie pojawiło się na re
ceptorach to wszystko, co składa się na 
studia z historii nowoczesnej na Uni
wersytecie w Dublinie, a na efektorach 
stwierdzić można było uzyskanie dyplo
mu Bachelor of Arts (B. A.) uzyskany 
w r. 1954. Szperając po jego szufladach 
natrafiłoby się na nieogłoszone wiersze 
angielskie, które w tym samym roku nie 
weszły da antologii PEN Clubu. Ten fakt 
skazał Czaykowskiego na wielkość, ale 
w polskiej literaturze. 

Potem domyślać się tylko możemy, co 
się działo na receptorach Czaykowskiego, 
gdyż nota wspomina jedynie, że na efek
torach pełnił obowiązki commis-cook'a w 
Trocadaro Restaurant na Piccadilly oraz 
był członkiem teatralnej grupy „Pro 
Arte" w Londynie. Skądinąd wiadomo, 
że wówczas musiał się przygotowywać 
do uzyskania w r. 1957 B. A. z polonisty
ki na Uniwersytecie Londyńskim. Okres 
ostatnich 4 lat wypełnić należy na re
ceptorach dalszymi studiami dla uzyska
nia tytułu Master of Arts (M. A,) rów-
niaż z polonistyki w r. 1959 na Uniwer
sytecie Londyńskim i przygotowanymi 
do prasy doktorskiej z historii Polski 
(Sejm 1919-19261 oraz objazrami pol
skich ośrodków w W. Brytanii. 

Na efektorach mamy wówczas równie 
bujny plon. Więc wiersze ogłaszane w 
„Kultuize" czy innych czasopismach, z 
„Orłem Białym" włącznie, tomik poezji 
pt. „Trzciny czcionek" z 1957 r.. poemat 
„Reductio ad absurdum' w r. 1952, reda-
gowanie miesięcznika „Kc-ntynenty" od 
stjcznia 19GJ r. i wyJanie w roku 1961 
wz;:óln:e z innym auto.em kzążki „Po
lacy w W. Brytanii", a samodzielnie po 
eraału pt. „Sura". W przygotowaniu do 
druiu znajduje się prztk.ad z angielskie
go książki proi'. Scton-Wats. na „iselt.iei 
War nor l'eue." (tylut polski: Między 
wojną i pokojem). W r. 1959 otrzymał 
nagrodę iułodych, Związku Fłs-rzy Pol
skich na Obczyźnie. 

Takie kostki cybernsyczne działają 
jako przewody komunikacyjne zwane 
technicznie kanałami, mają określoną 
zdolność przewodzenia i prze abiania 
pewnej ikści informacji (wrażeń, wzru

szeń i przeżyć). Zdolność ta nazywa się 
pojemnością przewodu. Z krótkiego wy
kazu biograficznego wynika, że pojem
ność Czaykowskiego jest stosunkowo du
ża. Wiele spraw z różnych dziedzin i w 
dość krótkim czasie potrafi przejść przez 
ten przewód cybernetyczny. 

Przewód taki, jak zresztą każdy, ma 
naturalną skłonność do wywoływania 
pewnych zakłóceń wewnętrznych, zwa
nych szumami. Aby nie zakłócały czys
tości sygnałów przewodzonych używa 
się wzmacniaczy, amplifikatorów, albo 
też sit, tzw. filtrów odpowiednio dobra
nych. Te selektywne filtry działają w 
pracy literackiej, czyli przy przeróbce 
wewnętrznej przeżyć naszej kostki cy
bernetycznej coraz sprawniej, chyba że 
chce ona obywać się bez filtrów zatapia
jąc się w stanach podobnych do snu. O 
tym mówi pierwszy wiersz „Sury": ,,The 
time when we are out of trouble") to sen. 
Te „trouble" to są zakłócenia, szum. 

W teorii informacji, będącej podstawą 
cybernetyki, znane jest zjawisko nadmia
ru, które polega na tym, że aby przeka
zać jakąś wiadomość przez dany prze
wód komunikacyjny potrzeba pewnego 
minimum znaków, wystarczających dla 
czytelności. Wszystkie znaki poza tym 
minimum stanowią nadmiar (redundan-
cy). Nadmiar jest pożyteczny także, 
gdyż w wypadku zakłóceń wywołanych 
szumami, pozwala łatwiej odczytać właś
ciwy sygnał. Np. na przekazanie wez
wania „Save Our Souls" wystarczą trzy 
litery SOS. Ale w razie zniekształcenia 
się jednej litery np. pierwszego S na P, 
łatwiej będzie można zrozumieć dłuższy 
napis, z nadmiarem, aniżeli krótki, skrót. 
W skrócie takie zniekształcenie jednej 
litery prowadzi łatwo do zupełnego nie
porozumienia. Zamiast SOS mamy POS, 
co wiemy, że oznaczało Polską Odznakę 
Sportową. 

Niemniej nasza kostka cybernetyczna, 
jak każdy dobry przewód, stara się być 
jak najsprawniejsza, a zatem oszczędza 
w środkach wyrazu i zwięzła. Na to też 
wskazuje ostatni utwór Czaykowskiego 
„Sui'a", którego tytuł jest przebogaty w 
treść, będąc wieloznacznym skrótem. Na
wiązuje bowiem do nazwy postaci biblij
nej, do nazwy pustyni, do nazwy jednej 
z bram świątyni jerozolimskiej i do mia
sta o tej nazwie. A nadto oznacza 117 
Rozdziałów Koranu, łydkę po arabsku, 
spotyka się jako nazwa dopływu Wołgi, 
lub Dniepru, i ma jeszcze kilka innych 
znaczeń, po bliższe szczegóły o nich o-
dasłać n:ua my ciekawych czytelników do 
słowników starożytności biblijnych lub 
arabskich. 

Już z samego tylko rozbioru tytułu to
ni.ku widzimy, jak bogato przełamują 
się w naszej poetyckiej kostce cyberne

tycznej stany wejściowe z jej doświad
czeń życiowych podczas wędrówki po
przez Rosję, Bliski Wschód, Persję, In
die itd. A że droga wiodła nie tylko 
przez wschód, ale i przez zachód, więc 
jest jeszcze jeden związek, na który mi 
wskazał sam autor tomiku, a mianowicie 
związek z urzekającym kierunkiem w 
nowoczesnej poezji, jakim jest surre
alizm. Sura jest jego córą. 

Posłuchajmy, co mówi wielki teoryk 
surrealizmu Andre Breton w swych 
„Manifestach..." o surrealistach: „...my, 
którzy nie poddaliśmy się żadnemu dzia
łaniu filtrowania, którzyśmy v działa
niach swoich stali się głuchymi zbiorni
kami tylu ech, skromnymi aparatami re
jestrującymi, które nie dają się zahyp-
notyzować kreślonymi przez siebie ry
sunkami, służymy zapewne i jeszcze bar
dziej szlachetnej sprawie". Słyszycie 
państwo te „filtrowania", te „głuche 
zbiorniki tylu ech", te „aparaty rejestru
jąca", toż to wszystko język naszych 
czarnych kostek. Czyż — mówiąc o po
ezji — Breton nie używa już języka cy
bernetycznego na dobre ćwierć wieku 
przed powstaniem cybernetyki ? 

Jak wiadomo również z teorii informa
cji, aby przekazać jakąś wiadomość, 
trzeba ją zaszyfrować, lub — jak to się 
źle mówi z angielska — zakodować. Swo
je informacje poetyckie Czaykowski szy
fruje w skrótowym języku poetyckim, o 
szeroko pojętej polskości, w stężonej 
składni unikającej spójników, obrazach 
ł>ez ram, w mowie sprowadzonej do jej 
podstawowych i nieodzownych składni
ków, aby była jeszcze możliwa do zrozu
mienia. Postępuje tu jak cybernetyczne 
apartaty do odczytywania obrazów 
dźwiękowych, na które zostaje rozłożony 
głos ludzki, a które przedstawiają: ton 
dźwięku, jego rozpiętość, częstotliwość 
drgań, energię i rezonans. Wszystkie te 
parametry składowe wyrysowane zosta
ją w uproszczeniu i wówczas pozwalają 
na tworzenie — przy pomocy aparatów 
elektronicznych podobnych do kamer te
lewizyjnych — syntetycznych dźwięków, 
bardzo zbliżonych do naturalnych. Przy
puszczam, iż z tym komentarzem czytel
nicy, którzy zaopatrzą się w poemat 
Czaykowskiego z łatwością potrafią od
tworzyć w sobie aurę wewnętrzną, któ
rą miał poeta pisząc swój utwór i nabytą 
tu metodą dokonają analizy cybernetycz
nej „Sury". 

PRZYPOMINAMY 
O ODNOWIENIU 

PRENUMERATY 
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WIADOMOŚCI SPOŁECZNE 
FRANCJA 

UZUPEŁNIENIE 
W szczegółowym sprawozdaniu z ob

rad SPK we Francji, które się ukazało 
w numerze z 14 ub. m., znalazły się mi
mo wszystko pewne opuszczenia". W częś
ci oficjalnej zjazdu, obok osobistości wy
mienionych w sprawozdaniu — przema
wiała także pani Jadwiga Nomarska. W 
tym samym sprawozdaniu, pisanym wi
docznie w wielkim pośpiechu — nie zo
stało podane, że kapelanem SPK we 
Francji został ks. A. Stopa, redaktor 
„Głosu Katolickiego". Za te opuszczenia 
serdecznie naszych czytelników przepra
szamy. 

GWIAZDKA DLA DZIECI 
Stowarzyszenie b. Wojskowych — Koło 

Paryż, podaje niniejszym do wiadomości, 
iż gwiazdka dla dzieci członków Koła, od
była się w niedzielę 7 stycznia br. w 
lokalu YMCA. 

Z okazji Nowego Roku, zarząd Koła 
składa serdeczne życzenia swym człon
kom i sympatykom, Zarządowi Główne
mu Związku oraz wszystkim niepodle-
głoścowym organizacjom polskim we 
Francj. 

Zarząd 

S. P. JAN WIŚNIEWSKI 
W dniu 15 grudnia ub. r., po długich 

i ciężkich cierpieniach, zmarł Jan Wiśnie
wski, jeden z najbardziej czynnych człon
ków Koła SPK Commentry. Na miejsce 
wiecznego spoczynku Zmarłego odprowa
dziło Koło SPK ze sztandarem oraz licz
ne grono Polaków i Francuzów. Miejsco
wy ksiądz francuski odprawił nad gro
bem modły żałobne. 

Jan Wiśniewski brał udział w pierw
szej wojnie polsko-bolszewickiej, walcząc 
w szeregach armii polskiej. Wkrótce po 
demobilizacji opuszcza kraj i wyjeżdża 
do Francji. Tu od razu bierze czynny u-
dział w polskim życiu społecznym. Od 
chwili założenia Koła SPK w Commen
try jest jego członkiem. Główny swój 
wysiłek kierował jednak zawsze na roz
powszechnianie polskiej prasy niepodle
głościowej oraz popieranie niezależnego 
szkolnictwa polskiego. 

Pogrążonej w smutku Jego Rodzinie 
Koło SPK składa wyrazy głębokiego 
współczucia. 

Cześć Jego zacnej pamięci. 
Zarząd Koła SPK w Cemmentry 

MIESIĄC INWALIDY 
Poniżej podajemy nazwiska osób i or

ganizacji, które pospieszyły z pomocą 
polskiemu inwalidzie w okresie „Miesią
ca Inwalidy": 

P. Szymecki 11 NF; Koło SPK Mont-
lucon na listę nr. 7 32,50 NF; K. Gra
bowski (Nord) 45.00 NF; Kompania 
Wartownicza 4505 48,80 NF; A. Wł. Że
leńscy 20 NF; Rosa Bailly 50 NF; J. Ra
tajski (Harnes) 30 NF; P. -urbska 20 
NF; Ledechowska 10 NF; S. Kuźmiński 
50 NF; M. Palmbachowa 10 N- , Nieza
leżne Nauczycielstwo Polskie we Francji, 
nadesłał L. Strutyński, prezes 40 NF; 
gen. W. Piekarski 10 NF; M. Jeanne 5 
NF; red. R. Matuszewski 10 NF; Re
dakcja „Narodowiec" od Czytelników 
13,40 NF; Urbańczyk 10 NF. 

Za powyższe ofiary spieszymy tą dro
gą przesłać raz jeszcze gorące podzię
kowanie w imieniu Zarządu PZIW i tych 
kolegów-inwalidów, którzy z pomocy tej 
skorzystali. 

Polski Związek Inwalidów Wojennych 
15, rue St. Gilles, Paris 3. 

POMOC GWIAZDKOWA DLA 
INWALIDÓW I WDÓW POLSKICH 

ZWIĄZKU INWALIDÓW 
WOJENNYCH WE FRANCJI 

Zgodnie z zapowiedzią w prasie pol
skiej Komitetu Pań i PZIW, iż zamiast 
urządzenia uroczystości wigilijnej, człon
kowie naszego związku otrzymają pomoc 
pieniężną — komunikujemy z radością, 
iż przekazaliśmy na adresy naszych ko
legów, niektórym wręczyliśmy bezpo
średnio, ogólną sumę 790.000 d. f. (7.900 
NF). 

Na powyższą kwotę składa się sub
wencja naszego Związku, przesłana bez
pośrednio z Kanady (Stowarzyszenie 
Polskich Kombatantów, Kanadyjski Pol
ski Kongres) na sporządzone przez nas 
listy imienne, następnie kwota zebrana 
w okresie „Miesiąca Inwalidy", oraz su
ma zebrana przez Komitet Pań PZIW na 
10 list zbiórkowych. 

Razem otrzymało 163 członków, a mia
nowicie: 138 członków po 10 doi. zaś 25-
ciu od 30 do 50 NF. 

Z otrzymywanych listów dziękczyn
nych, wyraźnie wynika, że wszyscy są 

Członkom Organizacji i Instytucji, Du-
iż nie chowieństwu polskiemu oraz wszystkim 
pomocy naszym przyjaciołom Szczęśliwego No

wego 1962 Roku. 
Polski Związek Inwalidów Wojennych 

15, rue St. Gilles, Paris 3. 

zadowoleni, szczególnie ci, którzy już o- której mogliśmy zebrać datki pieniężne, 
trzymali tę pomoc przed Bożym Naro
dzeniem. Żałujemy bardzo, 
byliśmy w stanie udzielić 
pieniężnej wszystkim tym, którzy do nas 
zwracali się listownie. Stwierdziliśmy, 
iż większość osób nie tylko nie są człon
kami naszego Związku, lecz nie są inwa
lidami. Radzimy tym wszystkim zwró
cić się do innej polskiej charytatywnej 
organizacji, których obowiązkiem jest 
zaopiekowanie się Polakami. 

Pozwalamy sobie tą drogą przesłać 
wszystkim ofiarodawcom tak z dalekiej 
Kanady jak i Francji serdeczne podzię
kowanie w imieniu tych kolegów, którzy 
święta Bożego Narodzenia mogli 
spędzić radośnie, życząc raz jeszcze Dro
gim Ofiarodawcom i Ich Rodzinom, pra
sie polskiej niepodległościowej, dzięki 

Polskie życie kulturalne 
ŻYWE RECENZJE" i „WIELKA SIE-ć" w BBC i RWE 

Rok miniony swej działalności odczy- Teodozya Lisiewicz rzuciła s v. - uwagi 
o pomiertnie wydanym tomie „Wspom
nień o pisarzach" Herminii Naglerowej 

towej Związek Pisarzy Polskich na Ob
czyźnie zamknął ciekawym eksperymen- _ r 

tem, który niewątpliwie nie pozostanie na tło osobistych zetknięć z pisarką. Tom 

PRZEKAZY PIENIĘŻNE 
DO POLSKI 

PACZKI WOLNE OD CŁA 

bez następstw. Urządzony bowiem zo
stał pierwszy wieczór „żywej recenzji" 
polegający na tym, że recenzenci wygła 
szali swe recenzje w obecności nie tylko 

ten opracowany do druku przez dr M. 
Danilewiczową, obejmuje szereg czoło-
łowych pisarzy z okresu dwudziestolecia 
niepodległości, jak Sieroszewski, żerom-

HASK0BA 

zebranych słuchaczy, ale i samych auto- ski, Berent, Irzykowski, Leśmian, Kaden 
iow omawianych książek, o ile tylko ich Bandrowski itd. Prelegentka podkreśliła 
obecność była możliwa. Eksperyment ten przy tym obowiązek krytyki emigracyj-
okazał się sukcesem, który nie tylko ze- nej przypominania twórczości pisarzy 
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brał kilkudziesięciu słuchaczy w Instytu
cie im. gen. Sikorskiego, ale pozwolił 
prelegentom wygłosić 6 zwięzłych prze
mówień w niespełna dwóch godzinach 
czasu, z przerwą włącznie. Wieczór ten 

takich jak Naglerowa, gdyż jej dorobek 
powojenny jest przemilczany w Kraju. 

J. Ostrowskiemu przypadło w udziale 
omówienie dwóch książek poetyckich: to
mu wierszy B. Czaykowskiego „Sura" i 

S O Y I E T I C A 

TAJNE SPOTKANIE CHRUSZCZOW—MAO 
NA SYBERII? 

Podczas gry prasa zachodnia pełna prowadzana jest na wszystkie kraje Za-
jest sensacyjnych wiadomości o rzekomo chodu. Wśród nich jest często przyjmo-
pogłębiającym się konflikcie i grożącym wana skwapliwie, jako argument za do-
zerwaniu między Moskwą a Pekinem, no- gadywaniem się z Sowietami i radosna 
wy tygodnik polityczny Londynu Topie aluzja, że będzie można w ten tani spo-
z 30.12. 1961 podał informację, że Chru- sób wykręcić się od generalnej rozprawy 
szczow spotkał się ostatnio tajnie i u- z komunistycznym blokiem. Ustępstwa 
zgodnił politykę z Mao-Tse-tungiem. Na- wobec Moskwy dla rzekomego pokłócenia 
stąpiło to, według informacji brytyjskie- jej z Pekinem stają się pożytecznym dla 
go czasopisma, zaczerpniętych z poufne- Sowietów wnioskiem z powyższych prze-
go sowieckiego biuletynu partyjnego, POZYCJA CHRUSZCZOWA 
podczas grudniowej podróży syberyjskiej pn 99 KONC.RFSIF, 
Nikity i po jego ujawnionym spotkaniu , } 

z prezydentem Finlandii Kekkonenem w 1,Inn>™ °!Pwe™ wewnętrznego osła-
Nowosybirsku. Obaj przywódcy komuni- |Jle.nia po " ongresie par . ma 
styczni mieli całkowicie uzgodnić dalszą Xe J^ekome podkopanie oso IS ej pozy-
politykę, podział ról, stref wpływów oraz CJl

a ruszczowa, oiego, ja o ,, epsz 
ekspansji, a Chruszczow zobowiązał się „stalmowcow , prosowiec ie -
kontynuować „pełną, sowiecką pomoc zachodnie pragnę y by pot rzymac. 
gospodarczą, przemysłową i wojskową" rzeczywistości żadne a y o îe jwne 
dla chińskiego reżimu komunistycznego. n,ie wskazują, aby Nikita b>ł is o nie za-

Wiadomość ta jest tym bardziej praw- fhwiany i nie prowadzi do tego wniosku 
dopodobna, że wzajemne dąsy i ideologi- nowych, centra nyc w a z 
czne spory głównych stolic sowiec- PartyJ"ych- *N'e tylko lezy îum i 
kiego bloku także w latach ubiegłych kretariat składają się z samych, znanych 
kończyły się zwykle wytargowaniem ja- Jeg0 kreatur, ale żadna z nich me zdaje 
kichś nowych koncesji gospodarczych się miec szans na zajęcle 

przez Pekin na Moskwie, po czym roz 
dźwięki między obu komunistycznymi 
partnerami, wyolbrzymiane z reguły na 
Zachodzie a dotyczące w istocie jedynie 
taktyki, z kolei przycichały. Topie, któ
ry jest tygodnikiem młodym, zaledwie 
rok życia liczącym i reprezentującym 
młode koła konserwatywne (pos. do Izby 

pierwszego 
miejsca za jego życia. 

Ponadto, skład całego Komitetu Cent
ralnego i Komisji Rewizyjnej wskazuje, 
że są to w przeważającej większości 
funkcjonariusze partyjni albo rządowi 
czy wojskowi; czyli pośrednio zależni od 
„numeru pierwszego". Na 395 członków 
obu wymienionych centralnych ciał par-

miał o tyle monograficzny charakter, że tomu przekładu prozy poetyckiej z hisz-
poświęcony był tym razem jedynie książ- pańskiego pt. „Srebroń i ja" Juan Ra
kom z jednej oficyny drukarskiej i wy- mon Jimenez, dokonanego przez F. Śmie-
dawniczej, tj. Oficynie Poetów i Ï.Iala- jç. Zupełne zaskoczenie dla słuchaczy 
rzy, której kierownikiem jest również stanowiło zastosowanie przez recenzen

ta języka i prostych modeli cybernetycz
nych w obu wypadkach. Wykazał przy 
tym pewne zbieżności terminologiczne z 
stosowanymi pojęciami przez teoretyków 

pisarz Czesław Bednarczyk. 
W zagajeniu tego niezwykłego wieczo

ru recenzji prezes W. Wohnout zapowie
dział, że recenzje dotyczyć będą wyłącz
nie najświeższych utworów takich auto- surrealizmu, którego techniką pisana by-
rów jak B. Leśmian, B. Çzaykowski, F. la „Sura". W drugim wypadku pięknej' 
Śmieja, Z. Grabowski, J. Niemojowski i e'e£" 0 osiołku andaluzyjskim prelegent; 
H. Naglerowa. Omawiali je M. Lisiewicz 
(dwie) oraz po jednej C. Dobek i Teodo
zya Lisiewicz. Pierwszy zabrał głos kie 

wskazał na tło historyczne tej tematyki. 
Inowacja ta znalazła u słuchaczy przy
chylną ocenę, jeśli sądzić po aplauzie, z 

równik Oficyny C. Bednarczyk, sam bę- Ja^'m spotkała się sama i z jak: i przyj-
dący poetą, aby przedstawić ' warunki mowan? wszystkich mówców. Dziękując 
pracy wydawniczej Oficyny i okolicznoś
ci jej powstania. 

Oficyna ta powstała przed 11 laty w 
przewidywaniu nieuniknionych trudności 

i za udział w Wieczorze jak również 
wszystkim obecnym, prez. Wohnout 
wskazał na to, iż ze swej inowacji autor 
„recenzji cybernetycznej'1 wyszedł ob-

wydawniczych, które obecnie nastąpiły, ™nn?. ręką,' Jakkolwiek w pierwszej 
i pomyślana bvła iakn snńHripI™ ?h™}1 ten eksperyment wydawał się nie

bezpieczny. Zachęcony powodzeniem te
go pierwszego wieczoru „żywej recenzji" 
Związek Pisarzy Polskich na Obczyźnie 
zamierza je kontynuować, poświęcając 
je nowym wydawnictwom różnych innych 
firm wydawniczych. 

Inna postać uwydatnienia sukcesu 
polskiej książki została zastosowana do 
drukowanej w czasie od maja do lipca 
ub. roku w felietonie „Dziennika Polskie
go" książki pt. „Wielka Sieć", napisanej' 
przez Romana Garby-Czerniawskiego. 

pomyślana była jako spółdzielnia au
torska. Niestety w tej postaci nie mogła 
działać długo i została wówczas objęta 
przez swe obecne kierownictwo. Istnie
jące teraz trudności związane są przede 
wszystkim ze znacznym zmniejszeniem 
się kręgu odbiorców książki. Jak wyka
zują posiadane przez Oficynę kartoteki z 
pierwotnej liczby ponad 200 tsób, goto
wych do zakupienia każdej nowej książ
ki wydanej przez Oficynę, z czasem po
zostało zaledwie 35. Reszta rozproszyła 
się po świecie i straciła kor.takt z Oficy- • • • 
ną, albo wręcz wycofała się. W tej sytu- Została_ona mianowicie udramatyzowana 
acji nakłady trzeba było zmniejszyć z 

ra, należy do zespołu redakcyjnego), po
dał w ten sposób informację, podkopu
jącą całą gamę pogłosek prasowych, idą
cych w kierunku wręcz odmiennym. 

MIRAŻ KONFLIKTU MOSKWA — 
PEKIN ARGUMENTEM 

ZA USTĘPSTWAMI ZACHODU 
W tym roku bowiem, jak w-ciągu ub. 

kilku lat, zwłaszcza w okresie zimowym, 
następującym po jesiennych zjazdach 
partyjnych w stolicy sowieckiej, prasa 
zachodnia jest zalana pogłoskami o za
ostrzonym rzekomo konflikcie na osi 
Moskwa—Pekin, a nawet o perspekty
wach zerwania tej osi i zbliżającej się... 
wojnie między Sowietami a czerwonym 
reżimem chińskim. Pogłoski ta należy 
brać z wielką ostrożnością i pamiętać, że 
powtarzają się one, z tej czy innej oka
zji regularnie od kilku już lat bez po
twierdzenia przez rzeczywistość. 

W tym roku okazją do tych pogłosek, 
idących po linii zachodnich życzeń doga 
dania się z Sowietami jest zerwanie so
wieckiej partii z albańską. Z tej albań
skiej igły robi się światowej wagi widły 
rzekomo istotnego konfliktu między Ro
sją Sowiecką a czerwonymi Chinami. Na 
tym tle „rzeczoznawcy" przedstawiają 
szefom rządów zachodnich różowy obraz 
rozlatującego się imperium komunisty
cznego z wygodnym zaleceniem pozosta
wienia go wobec tego od zewnątrz w spo
koju. Pamiętajmy, że po śmierci Stalina, 
to imperium szło naprawdę po takiej 

równi pochyłej i przy interwencji Zacho
du mogło się rozlecieć. Uratowała je na
tomiast już wtedy zachodnia teoria sa-
morzutności tego procesu i rady, aby 
wstrzymać się od wszelkiej interwencji 
oraz zewnętrznego nacisku. 

Główną kuźnią wspomnianej kampanii 
dezinformacyjnej i mającej na celu osła
bienie postawy Zachodu wobec komuniz
mu, jest także obecnie titowski Belgrad, 
którego zdradziecko-prowokacyjną rolę 
w 1956 r. zwłaszcza wobec powstania wę
gierskiego, należy zawsze mieć w pamię
ci. Z Belgradu poprzez dawnych trockis
tów tzw. IV międzynarodówki — jak 
Izaak Deutscher — oraz przez niektó
rych sowietologów dezinformacja ta roz-

kraci samej partii; 94, czyli 23,4 proc. 
urzędnicy państwowi; 33, czyli 8 proc. — 
wyżsi wojskowi (przeważnie znani ze 
związków z Nikitą); 19, czyli 4,9 proc. 
— dyplomaci; 13, czyli 3,5 proc. -— tech
nokraci, przeważnie dygnitarze państwo
wych gospodarstw rolnych (sownarcho-
zów); 15, czyli 3,7 proc. — intelektualiś
ci, mianowicie pisarze i sekretarze orga
nizacji literacko-artystycznych, wreszcie 
tylko 10 czyli zaledwie ok. 2 proc. — spo
śród chłopów i robotników. Trudno sobie 
wyobrazić, aby tak złożone władze cent
ralne zdobyły się na jakieś akty samo
dzielności w stosunku do „numeru pierw
szego". (s) 

NAFTOCIĄG W MAŁOPOLSCE 
WSCHODNIEJ 

Przez Małopolskę Wschodnią biegnie 
już rurociąg, mający doprowadzać naf
tę z obszaru nadwołżańskiego aż do Wę
gier i Czechosłowacji. Od Br. -ów na 
granicy Wołynia rurociąg biegnie w kie-
rui\ku południowo-zachodnim, by po 
przekroczeniu grzbietu Karpat dotrzeć 
do Użhorodu na Rusi Podkarpackiej. 
Trudności terenowe na odcinku Karpat 
były poważne. 

Przez Dniestr i wiele innych rzek i 
wąwozów przerzucono lekkie mosty li
nowe. 130 tuneli przebito pod szosami 
lub torami kolejowymi. 

500 egz. do 300 które i tak jest bardzo 
trudno rozsprżedać, gdyż to są przeważ
nie tomiki pozji. Wierząc w powodzenie 
wieczorów recenzyjnych, mówca wyraził 
przekonanie, że przyczynią się one m. 
in. do pobudzenia zainteresowania książ
kami i apelował przy tym do prasy pe
riodycznej o ogłaszanie recenzji z nowo
wydanych książek, uważając to za jej 
obowiązek społeczny. Z obowiązku tego 
jedyny bodaj „Orzeł" wywiązywać się 
starał zawsze. 

Na piei-wszy ogień poszły „Wiersze ro
syjskie" B. Leśmiana w przekładzie na 
język polski M. Pankowskiego. Pomimo 
żywienia pewnych zastrzeżeń w stosunku 
do samego przekładu, recenzent M. Li
siewicz uznał ogłoszenie tych mało zna
nych utworów za bardzo cenne, gdyż u-
zupełniają one obraz tego niezwykłego 
poety, jakim był ich autor. Dają one po
nadto możność podważenia tezy o zna
czeniu wpływu poezji rosyjskiej na twór
czość Leśmiana. W drugiej swej recenzji 
M. Lisiewicz omówił tom prozy Z. Gra
bowskiego „Czarny Anioł". Podniósł przy 
tym niecodzienny charakter tej książki 
wynikający głównie z zawartych w niej 
refleksji i bogactwa spostrzeżeń psycho
logicznych. 

Obszerny poemat J. Niemojowskiego 
pt. „Koncert na głos kobiecy" został wni
kliwie rozpatrzony przez C. Dobka. 
Wskazał on najpierw bogate powiązania 
formalne tego utworu z twórczością po
etów anglosaskich: T. S. Eliota i Ezra 
Pounda. Następnie podniósł bogactwo 
wątków treściowych zawartych w tym 
długim poemacie, które składają się na 
rodzaj rozprawy z całą współczesnością. 

przez Edwarda Warda (obecnie wicehra
biego Bangora) dla londyńskiej rozgłoś
ni BBC i nadana w audycji z 2 stycznia 
br. Ponadto w układzie Zygmunta M. Ja
błońskiego została ona nadana przez roz
głośnię Wolnej Europy. (n). 
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SWIEZE OWOCE 
NADAL WOLNE OD CŁA 

Dostawa — tylko kilka dni. Odbiorca 
nie płaci za przesyłkę. 

D o s t a r c z a m y  w  P o l s c e :  

PRZEŚLADOWANIE KOŚCIOŁA GRECKO
KATOLICKIEGO 

10 lb. cytryn i 10 lb. pomar. 
10 Ib. bananów ... 
10 Ib. cytryn ... ... 
10 Ib. pomarańcz ... 
5 lb. cyrtyn I 5 lb. pomarańcz 
9 lb. grapefruitów ... 

20 lb. cytryn • •• ••• • •• M( 

S lb. bananów . 
20 Ib. pomarańcz 
5 Ib. cytryn ••• ••• 

10 Ib. pomar, 5 Ib. cytryn 
10 Ib. pomar., S lb. cytryn 

i 5 lb. grapefruitów 
S lb. pomar., 3 lb. grapefrui

tów i 2 Ib. cytryn ••• 

••• 

63/. 
36/8 
35/-
35/-
35/6 
24/6 
60/-
23/3 
60/-
22/. 
50/. 

64/.. 

Od tragedii tysięcy duchownych pra
wosławnych, którzy za i asów Stalina 

. ... 36/3 
Gwarantujemy rekordową szybką 

a co dobrowolnie i z zapałem, to jednak 
wymienia się kilku ludzi, odpowiedzial-

zginęli w obronie chrześcijaństvi a, jas- nych za obecny smutny stan rzeczy. 

dostawę 
NAJWIĘKSZY 

świeżym stanie 
DOM WYSYŁKOWY 

krawo odbija postępowanie tych bisku
pów, co obecnie współpracują z władza
mi sowieckimi w Małopolsce Wschodniej. 
Chodzi tu o nakazaną w r. 1946 likwi
dację Kościoła grecko-katolickiego. 

Chociaż Kreml w zasadzie zwalcza 
wszelkie wyznania chrześcijańskie, to 

A więc arcybiskup Makary Oksiejuk 
przeprowadzał „unifikację" Kościoła 
grecko-katolickiego z prawosławiem. 
Pankracy Kasperuk, biskup lwowski, 
wykorzenia lokalne zwyczaje związane z 
obrządkiem grecko-katolickim wpro
wadza kazania w języku rosyjskim. Na 

jednak nadal popiera prawosławie w po- Wołyniu biskup Warlam Borysewicz 
łudniowo-wschodniej Polsce. Na Wołyniu 
osiadł arcybiskup, podległy patriarcha
towi w Moskwie, we Lwowie i Stanisła 

bierze udział w propagandzie antyza-
chodniej, rzekomo obliczonej na utrwa
lenie pokoju. Trudno oszacować, jaka 

wowie są biskupi. Aczkolwiek nie łatwo część grecko-katolików oparła się temu 
rozróżnić, co kto rob' pod urzymusem* uaeiskowi. (LWIL) 

T A Z  A B  
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NA NOWY ROK PRZEDSTAWICIELE ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO, 
ORGANIZACJI SPOŁECZNYCH I KOMBATANCKICH 

SKŁADAJĄ ŻYCZENIA RADZIE TRZECH 

Prymasa, piętnujący gwałcenie przez kraju wyrazy podziwu dla ich nieugiętej 
państwo deklaracji praw człowieka pod postawy i zapewnienie, że obowiązki e-
którą reżim się podpisał. W walce z re- migracji politycznej będziemy starali się 
żimem bierze również udział młodzież, wykonywać dalej w miarę sił i możliwoś-
która — jak wykazały ankiety — w 93 ci, dla dobra Polski. 
proc. jest wierząca. Po przemówieniach członkowie Rady 

Patrząc z otuchą i wiarą w przyszłość Trzech odbierali życzenia osobistj od ze-
kończył gen. Bór-Komorowski — śle- branych, na czym uroczystość noworocz-. ». 

KTO PROWADZI w POLSCE KURSY JĘZYKÓW dla DOROSŁYCH? 

Dorocznym zwyczajem w pierwszą Imieniem TRJN przemówił z kolei B. które dzielą świat, znalazły właściwe roz-
jiiedzielę Nowego Roku, po nabożeństwie, Podoski, rozpoczynając od zapowiedzi, że wiązanie. Jednym z problemów domaga-
©dprawionym już w nowym kościele pol- stan zdrowia pozwoli zapewne rychło na jących się załatwienia, to sprawy wynik-
skim św. Andrzeja Boboli, zebrali się 7 powrót do pracy prezesa TRJN dr T. le z podziału Europy. -Nieporozumień „ „ _ 
bm. w Instytucie Historycznym gen. Si- Bieleckiego, któremu wtedy odda funk- między Wschodem a Zachodem nie da się my na ten Nowy Rok naszym braciom w na się skończyła, 
korskiego liczni przedstawiciele emigra- cje przewodniczącego, zastępczo pełnio- usunąć, póki całokształt łączących się z 
cji niepodległościowej z władzami Zjed- ne. Nakreśliwszy twardą, odporną posta- tym spraw nie zostanie uregulowany. Po-
noczenia Narodowego na czele, aby zło- wę Kraju, także za podwójną żelazną myślną jaskółką zwrotu opinii była nie-
żyć życzenia noworoczne Radzie Trzech, kurtyną na ziemiach wschodnich, mów- dawna deklaracja grona polityków bry-
Gdy zapełniła się sztandarowa sala ca podkreślił doniosłość zadań emigracji, tyjskich, żądająca samostanowienia dla 
gmachu i gen. W. Anders, gen. T. Bór- którą rozłożyć starają się, nie przebie- Europy środkowo-wschodniej i stwier-
Komorowski oraz amb. E. Raczyński zja- rając w środkach komuniści. Pomimo dzająca, że reżimy tego obszaru nie re-
wili się wśród zebranych, rozpoczęły się różnic wewnętrznych, a przy wspólnocie prezentują woli narodów. Gdy niepodleg-
przemówienia, w których — po przeglą- ideałów, mówca nie wątpi, że stać nas łość przyznawana jest ludom ekskolonial-
dzie najważniejszych wypadków roku będzie na zryw wspólnego, zgodnego nym, przywrócić ją należy przede wszyii-

działania w chwili śmiertelnego niebez- tkim tym narodom, które po ostatniej 
pieczeństwa. Aby oprzeć naszą pracę o wojnie ją utraciły. 
szersze masy społeczne, TRJN uchwaliła 
ordynację wyborczą dla odbyta wybo- Trudności świata wolnego są duże, ale 
rów. Rozpisanie ich wywoła poruszenie nie mniejsze narastają przed Rosją i jej 
oraz kontrakcję jawnych i ukrytych a- blokiem, w którego rzekomym monolicie 
gentów komunistycznych, przy wtórze powstały rysy świadczące o kryzysie, 

polityce światowej okresem ciężkim, któ- sekundującym im malkontentów. Wbrew który przeżywa komunizm. W kraju na
ry nie przyniósł też rozwiązań żadnego nim jednak emigracja niepodległościowa szym warunki są nieco odmienne, niż w 
niemal zagadnienia. Na tle niepowodzeń z pewnością wypełni swój obowiązek, sąsiadujących państwach. Społeczeństwo 
zarysował się natomiast wzrost sił wol- świadoma roli jaką ma do odegrania. nasze nabrało poczucia siły i komuniści 
nej części naszej starej Europy i ważki Gen S. Kopański przypomniał na wstę- kierują cały wysiłek na utrzymanie się 
głos de Gaulle'a, który opowiedział się pie słowa ostatniego rozkazu dowódcy przy władzy. Ich próby usunięcia religii 
za granicą Polski na Odrze i Nysie oraz Armii Krajowej, który nakazał prowa- ze szkół i kontroli nauczania jej poza 
najtwardziej broni kontynentu przed za- dzenie dalszej pracy w duchu odzyskania szkołą, spotkały się ze stanowczym od
lewem komunistycznym. W oku Mosk- niepodległości. Mimo upływu lat posta- porem społeczeństwa, a głównym jego 

wyrazem stał się protest Episkopatu i 

minionego i nakreśleniu widoków na 
przyszłość — mówcy składali kolejno na 
ręce Rady Trzech serdeczne życzenia 
możliwie najpomyślniejszego dla Polski 
roku 1962. 

Prezes EZN dr W. Czerwiński rozpo
czął od stwierdzenia, że rok 1961 był w 

yvy zachwiany został wyłączny autorytet 
tej stolicy, ale nie łudźmy się — podkreś
lił mówca — bo im bardziej zagrożona 
czuje się Rosja w świecie, tym mocniej 
trzymać zwykła podbite kraje. Optymizm 
głosi się na Zachodzie z powodu sponie
wierania Stalina, ale Jałta, niestety, ży
je dalej i to również w polityce zachod
niej. W Polsce zaciągnęły się nowe 
chmury nad Kościołem 
słowa Prymasa kard. 

wę tę zachowuje każdy prawdziwy żoł
nierz polski, wraz z całym n, rodem. W 
Kraju nie można jej dawać wyrazu, bo 
wcielony siłą do imperium sowieckiego 
pozbawiony jest wolności. Częściowe ul
gi wojska po odejściu Rokossowskiego 
należą do przeszłości, a w 1961 r. wtło
czono żołnierza naszego w kraju znowu 
mocniej w ramy tzw. Pkt. Warszawskie-

i padły ważkie g0 i narzucając obcy system podległości 
Wyszyńskiego, i kontroli. Nie ma też dziś w Polsce swo 

Zorganizowanie kursu językowego W wie i in. W mniejszym zasięgu prowa-
Polsce — pisze warszawska „Poli'yka" dzą kursy różne towarzystwa, jak np. 
— wymaga uprzedniej zgody kurato- Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Indyj-
rium lub inspektoratu oświaty, ale skiej oraz ośrodki informacyjne amba-
„praktycznie wiele instytucyj organizu- sad: bułgarskiej, czechosłowackiej, nie-
je kursy wewnętrzne dla własnych po- mieckiej, węgierskiej. Odrębną pozycję 
trzeb, nie pytając nikogo o zgodę". Dla- stanowią radiowe kursy językowe. 
tego trudno jest ustalić kto, gdzie, czego W oparc;u 0 statystykę jaką dysponu 
uczy. W samej Warszawie 23 różne in- je Departament Oświaty dla Dorosłych 
stytucje trudnią się nauczaniem języków ustalić można — pisze „Polityka" — tyl-
obcych na kursach dla dorosłych. ko liczbę słuchaczy kursów językowych 

Dosyć łatwo — jak stwierdza dalej ty- u najważniejszych organizatorów na-
godnik — ustalić głównych „językowych uczania. W przybliżeniu wynosi ona ok. 
potentatów", organizujących kursy. Są 60 tys. „W 30-milionym więc państwie 
to: Towarzystwo Przyjaźni Polsko - Só- przypada 1 uczący się języka obcego na 
wieckiej, Spółdzielnie „Wspólna Spra- 500 obywateli, co jest 'zawrotną' pro
wa" i „Lingwista", Towarzystwo Wiedzy porcją". Procentowy udział języków na 
Powszechnej, Klub Międzynarodowej kursach przedstawia się następująco (ub. 
Prasy i Książki, Ministerstwo Obrony rok szkolny): angielski 49 proc., rosyj-
Narodowej, Spraw Zagranicznych i We- ski 30 proc., niemiecki 14 proc., francus-
wnętrznych, Handlu Zagranicznego, ki 7 proc. 
Szkoła Języka Angielskiego w Warsza- (FEC) 

który oskarżył reżim o pogwałceniu pod- body zrzeszania się b. żołnierzy polskich, 
stawowych praw Kościoła. Gdy mówi się druku ani. wydawnictw wojskowych, a 
wiele o destalinizacji, Gomułka nie cof- czyny historyczne armii naszej przedsta-
nął się przed pochwaleniem zbrodniczej wiane są z oszczerczą tendencyjnością, 
mowy Stalina z Hitlerem z roku 1939. Nakłada to na żołnierzy polskich w świe-

Niemniej, naród nasz żyje, rozwija się cie wolnym oraz na ich zrzeszenia szcze-
i broni najistotniejszych wartości swo- gólne obowiązki utrzymania niefałszowa-
jej zachodniej cywilizacji. Przechodząc nej wiedzy o dążeniach i walkach naro-
do zadań emigracji, dr Czerwiński du, czemu służy wydawnictwa jak Pol-
stwierdził, że walczymy o to, by Zachód skie Siły Zbrojne w II Wojnie światowej 
nie zapomniał o Polsce i innych naro- i miesięcznik Bellona. Najgłębszy nasz 
dach ujarzmionych, aby nie uznj- zabo- cel — kończył gen. Kopański — to prze-
rów i sprawa polska utrzymała charak- kazanie kiedyś naszego dorobku w ręce 
ter międzynarodowy. Ze szczególną odrodzonych Polskich Sił Zbrojnych wol-
energią dążymy do uznania przez rządy nej i niepodległej ojczyzny. 
świata wolnego granicy na Odrze i Ny- W odpowiedzi, imieniem Rady Trzech 
sie, nie wyrzekając się przy tym histo- zabrał głos gen. T. Bór-Komorowski, 
rycznego dziedzictwa Rzeczypospolitej, który podziękował wszystkim serdecznie 
która w zgodnej współpracy narodów za złożone życzenia, wyrażając nadzieję, 
rozpaliła ogniska cywilizacji tak potęż- że Nowy Rok przyniesie narodowi nasze-
ne jak Lwów i Wilno. Szczytowym mo- mu możność zrealizowania celów, do któ-
m ente m naszej międzynarodowej akcji rych dąży a nam wypełnienia naszych 
była wizyta gen. W. Andersa w Białym 
Lvimu. Do Prezydenta Stanów Zjedno
czonych przemówił głos bohaterów spod 
Monte Cassino, głos krwi tak ofiarnie 
przelanej na wielu pobojowiskach II woj-

obowiązków. 
Płynna sytuacja międzynarodowa — 

mówił — sprzyja konfliktom w różnych 
ezęściach globu, utrzymuje świat w sta
nie niepewności i stałego zagrożenia. 

ny światowej. W pracy naszej dążymy Wzmożony wyścig zbrojeń i wznowienie 
do jedności politycznej, której pragną doświadczeń atomowych potęgują istnie-
organizacje kombatanckie, społeczne i jące napięcie. Półśrodki i ustępstwa 
młodzież, ideał niepodległości nie prze- częściowe nie usuną trudności, przed 
staje nam przyświecać, i w tym duchu, którymi stoi świat wolny. Przy maleją-
a bez zwątpienia lecz i bez złudzeń wi- cym autorytecie i wewnętrznym kryzy-
tamy Nowy Rok 1962. sie ONZ sytuacja dojrzała, by problemy, 

CENTRALA SZPIEGOSTWA SOWIECKIEGO WE FRANCJI 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

W tym stanie rzeczy, nawet głup- nie więksźym stopniu oparł na opo-
com musiałoby przyjść do głowy, że 
właśnie w gomułkowskiej ambasa
dzie trzeba umieścić centralę szpie
gowską. Łatwiej przecież różnym 
szpiegom, wejść niepostrzeżenie do 
lokalu uczęszczanego, niż do budyn
ków innych satelitôiv, do których 
nikt poza własnym personelem nie 
ivchodzi. 

Powtórzmy r<iz jeszcze to, co po
wtarzamy od wielu lat. Zacieranie 
linii demarkacyjnej między emigrac
ją i agenturami reżymu — do czego 
nieraz emigrację popychają różne za
chodnie matołki — ułatwia „bryga
dzie szturmowej" uprawianie na Za
chodzie dywersji i szpiegostwa. 1 
prowadzenie w Kraju anty zachodniej 
propagandy. W Rzymie, na przykład, 
głośno opowiadają, że swój paszkwil 
p.t. „Spiżowa brama" Drezn w znacz. 

„POŁAND ANH GERMANY" 
Kwartalnik wydawany przez Ośrodek 
Badań Zagadnień Polsko-Niemieckich 

Adres korespondencyjny: 
20 Princes (>ate, London, S. W.Ï. 

wiadariiach przy bridżu i anegdotkach, 
niż na studiach w bibliotece waty
kańskiej. A grał w bridża regular
nie z paru inteligentnymi „niepod
ległościowymi". uietcaw jestem, z 
kim teraz grywa w bridża w Pary
żu. 

Stanisław Paczyński 
PS. W listopadzie ub. r. odbywał 

się w Rzymie międzynarodowy kon
gres poświęcony wojnie politycznej 
Sowietów. Brałem w nim udział i 
wysłałem z Rzymu korespondencję 
do „Orła". Ze zdumieniem potem 
przeczytałem, że był to „kongres 
rzymski narodów ujarzmionych". Ta
ki wiośnie tytuł nadała redakcja mo
jej korespondencji. Jak to się stało 
— nie wiem. Jestem pesymistą. 
Ciągłe tivierdzę, że wszystkie wolne 
narody świata są zagrożone. Ale nie 
mogę podzielić pesymizmu redakcji, 
która widocznie uznała je za narody 
już „ujarzmione". W istocie — jak 
to z treści mej korespondencji wy
nikało zupełnie wyraźnie — był to 
kongres delegacji wolnych narodów, 
iv których delegacje narodów ujarz
mionych odegrały także pewną rolę. 

WIESŁAW STRZAŁKOWSKI 

Z  P O E Z J I  A M E R Y K A Ń S K I E J  
William Cullen Bryant, nazywany 

„patriarchą amerykańskiej litera
tury" urodził się dnia 4 listopada 
1794 i', w Cummington, Massachu
setts, a umarł w wieku lat 84 nie
długo po wygłoszeniu wspaniałego 
przemówienia na cześć włoskiego bo-

mości istnienia i postawą religijną. 
Dla nas Polaków jest to postać szcze
gólnie sympatyczna. William Cullen 
Bryant bowiem przez lat 50 będąc 
redaktorem „Evening Post" był nie
zmordowanym sz.rmierzem wolności 
i sprawiedliwości, występując m. in. 

skiego, który był jednocześnie wy
bitnym tłumaczem arcydzieł litera
tury, powinno być ogłoszenie przez 
niego w r. 1876 tłumaczenia wiersza 
polsko-łacińskiego „Urit me Patriae 
decor'' (Rozpłomienia mnie piękno 
Ojczyzny) w jego antologii świato-

12 czerwca 1878 r. Wśród poetów 
jest on zjawiskiem niezwykłym, bo 
mając lat 18 zaledwie wsławił się 
poematem filozoficznym p.n. „Tha-
notopsis", a nie przestał pisać do 

Poetry ar 3 Song". Piękny ten 
wiersz, przypisywany błędnie przez 
Bryanta Kazimierzowi Wielkiemu 
jest w istocie pióra wielkiego poety 
polskiego Macieja Kazimierza Sar-

hatera wolności Mazziniego, w dniu w obronie wolności Grecji i Węgier wej poezji p.n. „A New Library of 
oraz stając po stronie prezydenta 
Abrahama Lincolna w jego walce o 
zniesienie niewolnictwa. Sławne też 
są jego słowa, najlepiej charaktery
zujące jègo nieugiętą postawę mo- . 

późnej starości, ogłaszając w roku ralną: „Prawda choćby wdeptana w biewskiego jak udowodnił autor tej 
swej śmierci odę na cześć Waszyng- ziemię powstanie na nowo". notatki na posiedzeniu Polskiego To-
tona. Poezja jego łączy umiłowanie Specjalnym powodem wdzięczności warzystwa Naukowego w dniu 6 
natury z refleksją na temat zniko- naszej względem poety amerykan- grudnia 1961 r. 

W I L L I A M  C U L L E N  B R Y A N T t  P r z e k ł a d y  H ^ i e s l  a w a  S u  
DO WODNEGO PTAKA 

(To a waterfowl) 

Gdy rosa opada, 
Gdy niebo świeci resztą blasków dnia, 
Dokąd podążasz przez czerwieni głąb 
Ścieżką swą samotną? 

Ptasznika oko 
Na próżno śledzi twój daleki lot. 
Nie skrzywdzi ciebie. Po szkarłacie nieb 
Daleko płyniesz sam. 

Czy jeziora brzegu 
Szukasz, czy może rzeki szerokiej, 
Czy też potężnego oceanu, 
Co bije o skały. 

Jest moc co wskazuje 
Tobie szlak na bezkresnym obszarze. 
Na pustyni ogromnej powietrza 
Nie jesteś zgubiony. 

Dzień cały skrzydłami 
W rozrzedzonej bijesz atmosferze, 
W zmęczeniu nie zniżysz się do ziemi, 
Choć noc już jest blisko. 

Wkrótce zakończysz trud, 
Dom będziesz miał i odpoczynek 
Wśród braci swoich, a nad gniazdem twym 
Pochylą się trzciny. 

Odleciałeś ptaku, 
Pochłonęła ciebie przepaść nieba, 
Ale w sercu moim pozostanie 
Nauki mądrość twej. 

Ten, co wiedzie twój lot 
Po nieba bezgranicznym obszarze, 
Na drodze, którą idę samotnie 
Mnie także będzie wiór?. 

ŚMIERĆ KWU 

(The death of fl 

żałosne dni nadeszły, najsmutn 
Wiatr wyje w lasach nagich, pc 
W kotlinach zagajników martw 
Szeleszczące z powiewem lub gi 
Czerwonogardł odleciał, mysikrć 
1 tylko wrona kracze nad drzew 

Gdzież są kwiaty rozkwitłe tak 
Które stały jak siostry w jasn\ 
Niestety one w grobach, słodka 
Co umarły jak wielu szlachetni 
Deszcz pada tam gdzie leżą, ale 
Już z ziemi nie wywoła kształ 

Sasanka i fijołek umarły już d< 
Storczyki oraz głogi zwiędły w 
Tylko złocień na wzgórzu, tylko 
1 słonecznik nad strugą w pi$n 
Aż je zwarzyłmróz z nieba, co 
Znikła jasność uśmiechu z wy; 

Teraz kiedy przychc >. znowu 
I budzi z snów. zimowych wi*W i  

Kiedy z szelestem orzech z cichi 
I w mglistym świetle błyska cii 

Powiew wiatru, co zapach ^m a  

Szuka próżno ich znowu nad wo 

W taki dzień i ja także myśk c  

Która jak kwiaty rosła, by u m  

W zimnej złożona ziemi vi cza. 
Opłakując jej piękno, co trifak 
I tę śmierć, która przyszła raze 
Kończąc życie, co było kwi^on, 
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Wydziwianie na czasopisma ilus
trowane wychodzące w kraju niema 
uzasadnienia: a jaki, niby, ma być 
poziom? Linię generalną biedacy mu
szą utrzymać, „pryszczawi" układa
ją teksty objaśnień pod fotografiami, 
od których mdli — takie to wszystko 
rzeźkie, ochocze, radosne i prymi
tywne. No, i nawet w „świecie" 
nie da się uniknąć tasiemców*. Chy
ba autorom płacą od wiersza. 

Ale należy przyjrzeć się nieco bli
żej taktyce sowieckiego „Agitprd-
pu" w tworzeniu tego niezmiernie 
istotnego odcinka prasy w każdym 
państwie policyjnym. Ilustrowańce 
obliczone są zawsze na szerokie rze
sze czytelników, przepraszam, na 
„uspołecznionego spożywcę masowe
go". Jakże więc wygląda to w prak
tyce ? 

Np. „Żołnierz Polski — Magazyn 
Ilustrowany", tygodnik Głównego 
Zarządu Politycznego Wojska Pol
skiego i Zarządu Głównego Ligi 
Przyjaciół żołnierza, czyli partyjne
go nadzoru nad wojskiem. Z tym za
strzeżeniem pismo robione jest zu
pełnie poprawnie. Szata graficzna 
jest staranna, reportaże (No.52 z 
24 grudnia 61) interesujące. O Mon
golii, o siłach zbrojnych państw po
łudniowo-amerykańskich, pióra Ol
gierda Budrewicza jednego z niewie
lu dziennikarzy z prawdziwego zda
rzenia w Polsce Ludowej. Zabawnie 
pomyślany wywiad z Jerzym Pichel-
skim, aktorem filmowym, o jego ro
lach wojskowych. „Czerwień i biel", 
reportaż fotograficzny o szkoleniu 
spadochroniarzy w zimie, nieco dęty 
i patetyczny ale o ileż lepszy od wy
pocin tego rodzaj i' z czasów wojny 
we wszystkich językach świata. 
Drobne kroniki i sprawozdania sta
rannie ułożone. Tygodnik budzi sym
patię. I w tym momencie czytelnik 
albo bardzo młody albo wystawiony 
na nieustanną działalność propagan
dy połyka porcję „Agitpropu". Tak 
więc na przeciwległej stronie repor
taż,. Budrewicza mamy wspomnienie 
Karola Lubelczyka „O Janku Fajge 

N A O K O Ł O  Ś W I A T A  

K r a j o w e  i l u s t r o w a ń c e  

i Strzałkowskiego 

KWIATÓW 

of flowers) 

Smutniejsze m roku. 
ich, po łąkach wyschniętych, 
martwe leżą liście, 
lub gdy zając biegnie, 

•ysikrólik, sroka 
drzew wierzchołkami. 

le tak Tiiedawno jeszcze, 
> jasnym słońca blasku? 
słodka rasa kwiatów, 
chętnych i pięknych. 
ią, ule deszcz ten. zimny 
kształtów, co zginęły. 

już dawno, 

>,dły w skwarze lata, 
tylko astry w lesie 
pięknie sennym stały, 

)a, co przyszedł jak plaga, 
-z wyżyn i polanek. 

noivu dzień cieplejszy 
wiewiórkę i pszczołę, 

t cichych drzew upada 
tka cicha toń strumienia, 

kwiatów niósł niedawno 
ad wodą { w  lesie. 

o tej, 

ry umrzeć jak kwiaty, 
W czas spadania liści, 
trwało tak krótko, 

% razem z śmiercią kwiatów, 
viatom tym, podobne. 

„Romanie" ". Przełamanie tekstu 
jest takie iż mimo woli zaczyna się 
je czytać. Oczywiście ob. (czy też 
tow.) Lubelczyk pisać po polsku nie 
umie, ale, jak się zdaje, nikt od nie
go tego nie wymaga. Nie chodzi na
wet o stereotypową, zamówioną „spo
łecznie", postać młodego bojowca ko
munistycznego poległego w Warsza
wie podczas okupacji. Chodzi o re
alia wsączające się do podświado
mości czytelnika raczej aniżeli do 
jego świadomości. A więc: „towa
rzysze nie zrażali się, że wypowia
dał poglądy wpajane mu przez dom 
i szkołę, że często chodził do spowie
dzi", „któregoś dnia wiosną 1935 
roku idąc Marszałkowską zobaczył 
jak banda ORN-owców bije kolpor
tera pisma lewicowego. Oburzony 
podbiegł do stojącego obok policjan
ta. — Panie władzo! Tam napadli 
na człowieka, niech ich pan powstrzy
ma. — Nic mnie nie obchodzi że 
leją komunistę. A ty młodzieńcze, 
nie wtrącaj się do nie swoich spraw". 
„W latach 1936-1937 nacisk faszyz
mu na szkolnictwo przybrał na sile. 
Znowu podwyższono opłaty za naukę, 
podręczniki wypełniła bogo-ojczyź-
niana, nie maskowana reakcyjna 
treść. ONR na wyścigi i w sprzy-
mierzu z sanacyjnymi władzami 
szkolnymi rozpętał cały arsenał środ
ków dyskryminowania młodzieży re
wolucyjnej." Podobnych cytat jest 
około dwóch tuzinów. Tow. Lubel
czyk w każdym z nich łże, łże spryt
nie i perfidnie; sugeruje fakty prze
konywująco dla czytelnika, który aż 
zbyt dobrze obznajmiony jest z pol
ską rzeczywistością współczesną. 
Tow. Lubelczyk naciąga pod tą sztan-
cę to co się rzekomo miało dziać 
przed wojną. Oczywiście, przed 1939 
ideału w Polsce, nie by}o. Ale było 
zupełnie inaczej niż jest dzisiaj dla
tego przede wszystkim, iż to co się 
tam działo, obojętne dodatnie czy 
ujemne zjawiska, były odbiciem 
prawdziwych motywów. Wynikały 
one ze sprzeczności programów poli
tycznych, ambicji, całej gamy bodź
ców, ludności miejscowej, Polaków, 
Ukraińców, Żydów, Białorusinów i 
reszty skłóconych i nie zawsze „z 
dobrej woli" elementów Rzeczypo
spolitej. Marian Czuchnowski orga
nizował strajki i endecy organizo
wali strajki. „Bund'' działał i za
machowcy Ukraińscy działali. Istnia
ła Bereza i profesorowie którzy 
przeciw Berezie protestowali. Ale ca
łość nie była uzależniona od jedne
go, jedynego czynnika, obcego i do
minującego. Była realnością. Tym
czasem to wszystko co się dzisiaj 
w Polsce dzieje, dobre i. złe i bardzo 
złe, jest fikcją. Przestanie istnieć 
z chwilą wycofania się sowieckiej 
okupacji. „Agitpropowi" zaś zale
ży przede wszystkim w chwili obec
nej na przekonaniu ludności za
mieszkującej terytoria określone ja
ko Polska Republika Ludowa, że jest 
ona rzeczywistością a nie sowiecką 
szaradą z kilkuminutowym wymó
wieniem. Jeżeli bowiem „ojciec oj
czyzny" w marynacie może stać się 
z dnia na dzień zbójem i „personal-
kultczykiem" dlaczego nie ma ulec 
zmianie, rozformowaniu, przemiano
waniu czy zgoła likwidacji peryfe
ryjna przybudówka sowieckiego im
perium. jeżeli tego będzie wymagać 
sowiecka racja stanu albo coś się 
poplącze w głowie „naszemu Niki
cie Siergiejewiczowi"? Sowiecka Fe
deralna Republika Poznańska, So
wiecka Federalna Republika Krakow
ska i Sowiecka Federalna Republika 
Warszawska, jako formy ustrojowe, 
przejściowe i wymienne, są tak sa
mo nieważne dla Moskwy jak Polska 
Republika Ludowa. Mimo to ,.Agit-
prop" upiera się przy nakręcaniu 

Napisał Czesław Jeśman 

fikcji odrębnego istnienia Państwa 
Polskiego, i jego autonomiczności. 
przede wszystkim dlatego, iż tęskno
ta Polaków za własnym państwem, 
ża czymś swoim, jest uczuciem ży
wiołowym, głębokim i pięknym. I 
w rękach „Agitpropu" jest znacznie 
silniejszym środkiem znieczulają
cym i uspakajającym aniżeli najsil
niejsze nawet garnizony wojskowe i 
jawne korumpowanie, które swoją 
drogą odchodzi na pełny regulator. 

„Żołnierz Polski — Magazyn Ilus
trowany" jest przeznaczony przede 
wszystkim dla wojska. Jest ono dziś 
w Polsce odarte z nimbu, uroku i 
szyku. Panny leciały, rzekomo, za 
ułanami. Dziś nie lecą, bo nie ma uła
nów. Ale zato katolików w Polsce 
ciągle jest wielu. Dla nich wychodzi 
„PAX" — raczej snuje się poprzez 
wszystkie swoje dziennikarskie awan
tury — „Za i Przeciw „Tygodnik 
Ilustrowany'* — koncesjonowany 
anty-PAX. Wyciągam na chybił tra
fił Nr 33/178 Rok IV, Niedziela 
14 sierpnia 1960. Po „odwilży" jesz
cze wysychały wtedy skarpetki w 
przemoczonych, „uspołecznionych" 
butach Na karcie tytułowej wielka 
fotografia procesji w okół Bazyliki 
Matki Boskiej Kodeńskiej. Zresztą 
„Za i Przeciw" z reguły na stronie 
tytułowej umieszcza albo wizerunki 
Świętych Pańskich, albo ceremonii 
religijnych. Treść numeru, na oko 
budująca. Jana Majdeckiego „Rodzi
cielstwo Świadome —- ważny prob
lem społeczny"; Bohdana Rudnickie
go „Dlaczego wstępują do spółdziel
ni?; Kazimierza Morawskiego „Dele
gaci tęsknoty za rodzinnym krajem" 
Jerzego Chojnackiego — „Kodeń — 
Korona Podlasia"; „Niezmienione 
prawa Celibatu"; Stanisława Pod-
lewskiego: „Płonąca żagiew nad War
szawą"; Józefy Radzymińskiej : „Bia
ła noc nad Trondheim"; Antoniego 
Waśkowskiego: „Czajka Czechowa" 
oraz krzyżówka i następny konkurs 
„znajdziesz to pojedziesz". 

Całość skąpana jest w aurze re 
ligijnej. Jest „Przegląd religijny", 
ciekawa rubryka „Dzieje Papieży"; 
fotografie obrazu NMPanny Kodeń
skiej. Nawet reportaż z Trondheimu 
jest ozdobiony fotografiami „fron
tonu katedry w Nidaros" i „pięknego 
kościółka w Trondheim". Nie będę 
się czepiać nieporozumienia: Nida
ros i Trondheim to jest jedno i to 
samo. Przed ostatnią wojną Trond
heim na rok, na próbę, przyjął swo
ją starożytną nazwę. Ale ilustrowa
nie reportażu z Norwegii, kraju nie
omalże tak odchrześcijanionego jak 
Szwecja fotografiami kościołów jest 
„suggestio falsi". Dodatek „Zygza
kiem przez Polskę" jest jeszcze bar
dziej dewocjonalny. P. „J. Bar." pi
sze o wystawie radomskiej „Matka 
Boża — Królowa Świata" p. „H. 
Soff" o .Ciekawej wystawie sztuki 
sakralnej w Katowicach"; jest też 
reportaż o „Niezwykłym jubileuszu 
600-lec-ia parafii w Lipnicy Wielkiej 
(k. Grzybowa pow. Nowy Sącz). 

Duch więc krzepnie na pełny re
gulator. Pod warunkiem, że nie prze
czyta się dwóch kawałków, które, 
należy sądzić, są świadczeniem wza
jemnym, czy też ceną opłaconą przez 
redakcję za rozpowszechnianie bu
dujących wiadomości. „Zamówienia
mi społecznymi" są reportaże z Mos
kwy Dominika Morawskiego i ze 
zjazdu „polonijnego" pt. „Wysłanni
cy tęsknoty" pióra Kazimierza Mo
rawskiego. 

P. Dominik był wyraźnie gościem 
klasy pośledniej w stolicy ZSRR. 
Zarezerwowano dla niego (kto?) po
kój w dzielnicy północnej (jakiej ? 
to bardzo ważny szczegół jeżeli się 

pamięta o, chorobliwym snobiźm|l3 
sowieciarzy) „zamieszkałej w znacz
nej mierze przez ludność robotniczą". 
Ale jak natychmiast tłumaczy p. 
Dominik despekt ten wynikł stąd, 
iż „W sezonie letnim główne hotele 
moskiewskie, m.in. „Metropol", 
„Moskwa". „Ukraina" i „Pekin" są 
przepełnione turystami zagraniczny
mi' (więc kim był w Moskwie p. Do
minik? Nie turystą, nie zagranicz
nym, czy jak?) Do centrum nie by
ło ze skromnego hotelu zbyt daleko, 
20 minut autobusem czy trolejbu
sem. A do tego „Jazda, nawet w tło
ku odbywa się bez tarć i zbędnego 
oporu — każdy dba o to aby oszczę
dzać nerwy bliźniemu" (Jest mi bar
dzo przykro, że p. Dominik musi aż 
tak bardzo kłamać. Niech sobie prze
czyta chociażby artykuł na temat 
taksówek i transportu miejskiego w 
Moskwie jaki ukazał się w „Litie-
raturnoj Gaziecie" z 14, XII. 1961. 
Może zresztą mowa tam o całkiem 
innej Moskwie). Jedziemy dalej : 
„wysoki poziom dyscypliny i wyro
bienia społecznego" ... plan Mos
kwy jest wyjątkowo przejrzysty.,. 
Moskwa jest jednym z najczystszych 
miast świata ... ulica sprawia wra
żenie pulsującego żywym tętnem 
organizmu ... szczególnie wśród mło
dych dziewcząt widać sporo najnow
szych modeli sukien uszytych ... we
dług krojów lansowanych przez żur-
nale znanego domu mody w Rydze .. 
w stołówkach obsługujących czysto 
i smacznie za kilka rubli systemem 
taśmowym, spotykałem robotników 
rozmownych i wykształconych, oczy
tanych w klasyce własnej i obcej z 
którymi gawędziłem o nowej insceni
zacji „Braci Karamazow" w Teatrze 
MCHAT". 

Nie. Nie będę dłużej znęcać się 
nad p. Dominikiem. Tym bardziej, że 
fotografie sowieckie, ilustrujące „so
wiecki byt" są dostępne na Zacho
dzie i sowiecka prasa i sowieckie 
książki. W ich źwierciadle Moskwa 
wygląda inaczej. Wielomilionowy li
szaj budowlanej tandety upchanej po 
parę rodzin na mieszkanie w falans-
terach mrocznych i smrodliwych ka
pustą i wychodkami. Czerwony, to
porny abażur jest tam szczytem wy
kwintu. 

Jednakże nie laurka p. Dominika 
ale łzawy reportaż p, Kazimierza 
jest „kluczem numeru z punktu wi
dzenia „Agitpropu". Opisuje ona 
myśli i czyny 170 delegatów „środo
wisk polonijnych" _ którzy zjechali 
się w Warszawie „na naradę zorga
nizowaną przez Towarzystwo Łącz
ności z Polonią zagraniczną „Polo
nia" ". Reprezentowali oni 19 krajów 
świata. Kogo tylko tam nie było. 
Np. „zakonnik Bernardyn Edward 
Jasnocha" który przywiózł urnę za
wierającą ziemię z Loretto. O. Ja
snocha jest określony jako „uczes
tnik walk o wyzwolenie Włoch" (w 
jakiej formacji? od jakiej daty do 
jakiej? w jakim charakterze?) X. 
Jan Pitoń przybył „Z dalekiej Rio 
Grande do Sul" (dlaczego po cywil
nemu i w błyszczącym krawacie?) X. 
Pitoń jak się dowiadujemy jest re
ktorem Polskiej Misji Katolickiej 
w Rio Grande do Sul W porządku. 
Ale coś jest nie i, poi-żądku z po
przednim zdaniem. Otóż Brazylia 
jest krajem katolickim. Zdawałoby 
się iż wobec tego misjonarzy w ścis
łym łcgo słowa znaczeniu nie potrze
buje. Księży niewątpliwie tak. Tym
czasem dowiadujemy się iż „dzieci 
polskie nie zapomniały ojczystej mo
wy w dalekiej Rio Grande do Sul. 
Katechizmu i pacierza po polsku uczą 
ich księża misjonarze". 

Nasuwa się cale mnóstwo pytań w 
związku z tym wyjaśnieniem. Ale 
dajmy spokój. Załóżmy że wszystko 

jest w porządku. A że bardzo łatwo 
delikatne zagadnienia tego rodzaju 
mogą stać się zalążkiem t.zw. koś
ciołów narodowych — jak w Kana
dzie i w Stanach Zjednoczonych — 
0 to Towarzystwo „Polonia" głowa 
nie boli. Zresztą obecność pani Klary 
Wojtowicz która przyjechała do Pol
ski „na czele pięćdziesięciokilkuoso-
bowej wycieczki Zjednoczenia Pol
skiego Rzymsko Katolickiego z Chi
cago" daje gwarancję ortodoksyjnoś-
ci obrad. Był również pan Zygmunt 
Dodatko „znany dziennikarz polo
nijny w USA" (gdzie i z czego zna
ny?) Była Józefa Radzymińska „zna
na poetka emigracyjna" z Buenos 
Aires. Bronisław Ostoja-Roguski 
„przewodniczący Towarzystwa Pol-
Parana w Kurytybie w Brazylii. Pan 
Ostoja Roguski należy do czołowych 
działaczy polskich w Brazylii, by nie
dawno deputowanym do parlamen
tu brazylijskiego. Jest on rzeczni
kiem ścisłej więzi Polonii z krajem". 

„W prezydium Zjazdu zasiedli (od 
prawej) : dyr Henryk Podolski, po
seł dr Jan Frankowski, poseł K. Maj, 
p. Maria Gajdowa, wiseprezes Tow. 
Polonia Hugon Hanke, wiceprezes 
TRZZ poseł Jan Izydorczyk, sekre
tarz generalny Tow. „Polonia" Szcze
pan Stec". 
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Rodzynki obłożone są ciastem 
uchwał o zacieśnieniu więzów kul
turalnych, o wielkim dorobku emi
gracji polskiego odparcia odwetow
ców zachodnio-niemieckich. Pla, pla, 
pla. P. Kazimierz raportuje jak gdy
by wszystkie te wzniosłości miały 
jakieś dutońomiczn: pokrycie w ży
ciu realnym. Jak gdyby bliżej nie
określony „Kraj" był rzeczywiście 
Polską, obojętne: ludową, obszarni-
czą czy komunistyczną ale Polską, 
a nie moskiewskim bałaganem od 
którego mdli te trzydzieści milio
nów Polaków (mała rzecz) którzy 
nie mogą ani się wyrwać ani zmienić 
stanu faktycznego. P. Kazimierz za 
wierszowe, przydział mieszkaniowy, 
dostęp do stołówki „Klubu Prasy" i 
(być może) w przyszłości, „katolicki 
mandat poselski" dodaje zniewagę do 
uszkodzenia, tłumacząc, że tak nie 
tylko jest, ale że ten stan jest wspa
niały, że musi być, że będzie istniał 
wiecznie. „Na odcinku prasowym" 
wypełnia tę samą robotę ugniatania 
„na katolicko" jaką z t.zw. trybuny 
t. zw. sejmu odwalają katolicy Stom
ma, Kisielewski, Zawieyski, „członek 
Rady Państwa", Konstanty Łubień
ski i tych kilku innych, przy akom
paniamencie ozdobnych zwrotów 
„Wysoka Izbo", Ob. Marszałku", 
„Ob. Ministrze". Niby to przeciw cze
muś oponują, czegoś żądają, coś pod
kreślają I to wobec kogo? Wobec 
kolekcji ponurych, płatnych marione
tek, przynależnych do obcego i wro
giego mocarstwa. 

* * * 

Z ileż większą godnością zacho
wują się np. Zulusi pod rządami 
Verwoerda w Republice Południowo 
Afrykańskiej,' równie ciężkimi i wy
niszczającymi co protektorat sowiec
ki w t.zw. Polsce Ludowej. 

Rodzina Morawskich należała, i 
należy, do chwał polskiej kultury. 
Nie wiem „z jakich Morawskich" są 
pp. Dominik i Kazimierz. Mam na-
dzeję, że z Osóbków. 

* * •;* 

Po drętwej i okadzonej mowie „Za 
1 przeciw" agitki czyste jak „Radar 
— Młodzież świata" czy „Panora
ma", śląski tygodnik ilustrowany 
przynoszą ulgę. „Panorama" np. 
(Nr 51 z 17 grudnia 1961) „wtycz
kę" ogranicza do kilku fotografii 
Gomułki i jednej Ochaba. Można wy
trzymać. poza tym mamy bowiem 
20 stronic ilustracji. i tekstu. I jed
no i drugie ciekawe i pomysłowe, np. 
inteligentne studium Jana Semeki o 
najeździe tatarskim w XIII w. Jak 
wiadomo nie dostali wtedy Tatarzy 
łupnia alë też nië trwali wiecznie. 
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MIECZYSŁAW JAŁOWIECKI 

BUNT STAREGO CZŁOWIEKA 
ODWIECZNY bór sosnowy ciągnął 

się prawie bez przerwy od brze
gów Wilii aż po jezioro Jesiaty, na po
graniczu ziemi Wileńskiej i Kowieńskiej. 
IsTa zachód od jeziora krajobraz się zmie
niał. Pokryte puszczą płaskowzgórza 
przechodziły w malowniczy pagórkowa
ty kraj górnej Litwy pojeziornej. 

Syłgudyszki nasze leżały na pochyłości 
będącej pograniczem tych dwóch świa
tów. Z okien dworu, jak okiem sięgnąć, 
lian, ku południowi, widać było przesło
nięte mgłą niebieskawą ciemne, rozlane 
jak morze, bory puszczy Łabonarskiej. 
Łabonarszczyzna, wraz z przyległymi 
parafiami, była ostatnim zakątkiem 
dawnej Litwy pogańskiej. 

Odgrodzony długim łańcuchem jezior, 
obszarami rozlewów wodnych, rojstów i 
maszrów, zakątek ten przez długie wie
ki pozostawał prawie nietknięty ręką cy
wilizacji, jakby zastygł w swoim pierwo-
bycie, strzegąc zazdrośnie swych daw
nych wierzeń i obrządków. 

Dziwny zaiste to był kraj, ta „Łabo
narszczyzna", kraj napoły pogrążony w 
legendę, napoły w jawę, kraj pełen ja
kichś tajemniczych pobojowisk i kurha
nów ciągnących się w puszczy dziesiąt
kami wiorst, kraj cichy, leśny, w którym 

•człowiek tracił świadomość czasu i rze
czywistości, kraj zamknięty w sobie a 
fak niedostępny dla obcych. 

Wyrosłem w tym kraju. Od dzieciń
stwa towarzyszył mi szum boru, plusk 
fal jeziornych i rzewna melodia gminnej 
pieśni litewskiej. Wpłynęło to zapewne 
na nasz sposób myślenia, na nasz sto
sunek do otaczającej nas przyrody i lu
dzi... stałem się rolnikiem i leśnikiem. 

Rozbrat człowieka z przyrodą i jej 
Stwórcą siłą rzeczy doprowadził do sze
regu zjawisk i osobliwości charaktery
zujących mentalność dzisiejszej czło
wieka, objawów które są głównym źród
łem dzisiejszego kryzysu moralnego, u-
padku kultury, wreszcie bezmyślnego w 
swym zaślepieniu a strasznego niszcze
nia skarbów przyrody, którą nas Bóg 
obdarzył. 

Dzisiejszy tzw. postęp w dziedzinie 
' techniki oparty wyłącznie na materia

lizmie, naładował mózg ludzki formuła
mi aż do przesytu, aż do niestrawności, 
ale wyjałowił i skoszlawił jego duszę. 

W tych potwornych kłębowiskach 
ludzkich, którymi są wielkie miasta, w 
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tym nagromadzeniu najgorszych, nawet 
już nie zwierzęcych, ale szatańskich in-
styktów, zakłamania, zbrodni i bezgra
nicznego — spowodowanego zbiorowym 
tchórzostwem kompromisu ze złem — 
próżno byś szukał Boga. 

Ulegamy stale autosugestii samowiel-
bienia, podczas gdy cały nasz rozum 
wszystkie nasze tzw. „genialne wynalaz
ki", w porównaniu do bezgranicznej mą
drości Stwórcy, nie zasługują nawet na 
nazwę „ziarnka piasku" na pustyni. 

Do czego dążymy, kim jesteśmy ? 
Mniejsza o to; te zagadnienia nie inte
resują dzisiejszego człowieka, pędzącego 
na oślep za nowymi odkryciami. On sta
le a nieświadomie poszukuje czegoś. 
Więc bada, więc przenosi swój wzrok od 
gwiazd i konstelacji, od planet opisują
cych swe odwieczne, skreślone mądroś
cią Stwórcy drogi — aż gdzieś do nie
widzialnych gołym okiem drobnoustro
jów i ciał. Więc szuka w reakcjach ato
mów, w drganiach elektronów, więc pro
wadzi całą swą szpiegowską robotę, aby 
tylko zajrzeć za kulisy, aby wydrzeć co 
się da ku własnemu zadowoleniu, własnej 
ambicji i lekkomyślnie oddaje swą wie
dzę na usługi tych, których głównym ce
lem jest zniszczenie ludzkości i przyro-
dy. 

Ludzkość dzisiejsza jest poważnie -io-
ra na zaburzenia intelektu. Człowiek po-
jedyńczy, będący w tym stanie psychozy 
byłby zapewne osadzony w celi wysłanej 
materacami, aby się w furii nie pokale
czył. 

Objawów tej choroby nie trzeba szu
kać daleko. Zajrzyjmy za żelazną kurty
nę, wspomnijmy Hiroszimę i Bikini, ob
jawy tej choroby widzimy w zniszczo
nych toporem i zdeptanych lasach zamie
nionych w pustynię, w wyschłych łożys
kach rzek i piachach zasypujących kwit
ną jące niegdyś gaje. Widzimy to wresz
cie w milionach pokaleczonych sponie
wieranych istot ludzkich w wystraszo
nych oczach dzieci, których towarzyszem 
zabaw jest podświadomy strach przed 
czymś nieznanym. 

Nad wyniszczoną przez ludzi matką 
ziemią nie słychać już słów hymnu pły
nących z góry. „Chwała Bogu na wyso
kościach a na ziemi pokój ludziom dobrej 
woli". 

W ïgrzycie maszyn w hałasie samo
chodów w piekielnym jazgocie pędzących 
nad głową odrzutowców, ogłuszony 
zmysł ludzki nie słyszy już pieśni borów 
i szumu drzew, nie odczuwa harmonii 
nocturnów Chopina lub sonat Bethovena 
— zastąpiły je potworne kakafonie sak
sofonów i orgia dysonansów jaz-bandu. 
Na podziwianie piękna przyrody nie ma 
czasu, oko ludzkie-odwykło od prawdzi
wego piękna, harmonii barw, degenera
cja przesiąknęla sztukę i wpędziła ją w 
jakieś środowisko szarlatanów czy obłą
kańców chorych na daltonizm i spacze
nie perspektywy oczu. 

To jest dzisiejszy świat! 
Jedynie rolnik żyjący wśród bliskich 

mu -cudownych zjawisk ma jeszcze 
zmysły zdrowe. On w każdym miejscu 
i w każdej dobie widzi Stwórcę czy to w 
blaskach zachodu gdzieś za ciemną 
smugą borów czy w zaciągniętych mgłą 
poranną rozłogach łąk. 

Życie rolnika to wartko płynącr. nie
przerwanym potokiem rzeka często 
zmienna, czasem burzliwa, to szara, to 
słoneczna, ale zawsze wierna bo nie tylko 
brzegi ale i niebo w sobie odbija. Ziemia 
rodzinna Panowie i Panie... ziemia ro
dzinna! pojęcie to nie jest abstrakcją 
jest ono związane z duszą narodu, klima
tem, glebą, krajobrazem, jest ona dłu
gim łańcuchem podświadomych czynni
ków atawistycznych, sposobu myślenia, 
rodzaju pracy, wreszcie przejawów du
chowych. I jak istota ludzka składa się 
z duszy i ciała tak naród składa się z 
cech duchowych mu właściwych i ziemi 
którą zamieszkuje. Ojczyzna to nie tylko 
powtarzanie „państwowo twórczych" ko
munałów. Ojczyzna to przede wszyst
kim ziemia rodzinna, to złoty łan zboża, 
to ciemna ściana borów, to skib świeżo 
zoranej ziemi, to Aniół Pański z wieży 
kościoła wiejskiego, to brzęk kos ; stuk 
młotów, to stare mury naszych grobów, 
to płynące z wiatrem dymy fabryczne, 
to wszystko co wyrosło z tej naszej zie
mi i co na niej stoi. 

A jeżeli tak jest, jeżeli ziemia rodzin
na jest najcenniejszym skarbem dla któ
rego warto żyć i umitrać, to czy nie jest 
wskazane, abyśmy do wszelkich zagad
nień związanych z tą ziemią podchodzili 
nie tylko z miłością ale z należytą powa
gą i zrozumieniem jej wartości? 

Zienia to własność całego narodu, to 
nie jent własność tej lub innej dominu
jącej grupy politycznej, to nie jest ścier
ka ktćrą po zużyciu rzuca się na śmiet
nik. Jest to legat przekazany do czaso

wej dyspozycji pokoleniom żyjącym i za 
zachowanie tego legatu odpowiedzialni 
jesteśmy wobec Boga i historii. 

Prorocze są słowa Pisma Świętego że 
podstawą bytu ludzkości jest ziemia i 
praca człowieka na roli, a jakież zna
mienne ostrzeżenie znajdujemy w sło
wach mędrców: 

„Ziemia moja jest przez was znużona" 
Rozumne korzystanie z darów Bożych i 
dobra gospodarka jest jednym z poważ
nych wskazań Pisma Świętego. Komu
nizm w swym pochodzie niszczycielskim 
uderza w dwa najżywotniejsze miejsca, 
pragnie on wykoszlawić duszę ludzką i 
zniszczyć... unicztozit... przyrodę. Naj
niebezpieczniejszym elementem towa
rzyszącym bezmyślnej a krótkowzrocz
nej gospodarce człowieka jest przede 
wszystkim wyniszczenie lasów na kuli 
ziemskiej. 

Kula ziemska, którą zamieszkujemy, 
nie jest martwą bryłą, jest organizmem 
żyjącym i jak każdy organizm żywy pod
lega chorobom. 

Lasy i drzewa stanowią czynnik nie
zbędny utrzymania równowagi biologicz
nej na kuli ziemskiej i zachowania jej 
struktury. Spełniają one rolę skóry u 
człowieka lub zwierzęcia i są powłoką 
izolacyjną chroniącą ziemię przed dzia
łaniem promieni kosmicznych Powłoka 
zielona jest najważniejszym warunkiem 
zachowania urodzajności a przede wszys
tkim wilgoci, wreszcie czynnikiem regu
lującym bieg i cyrkulacje rzek spełniają
cym na kuli ziemskiej funkcję naczyń 
krwionośnych u człowieka a soków u roś
lin. 
Badania medyczne dowodzą że człowiek 

który stracił jedną szóstą swej skóry 
jest już poważnie chory, jeżeli zniszcze
nie dojdzie do jednej trzeciej całości 
człowiek umiera, jak zamiera i drzewo 
pozbawione jednej trzeciej swej kory. 

Słusznie więc można przypuszczać, że 
i kula ziemska pozbawiona jednej trze
ciej swej powłoki leśnej i roślinnej za
mrze i pozostanie tylko martwym ciałem 
tej naszej pięknej planety tak bogatej w 
życie roślinne i zwierzęce a zamieszka
łej przez istoty stworzone na obraz i po
dobieństwo Boże. 

Symptomy schorzenia spowodowanego 
zniszczeniem części skóry u człowieka 
wyrażają się w dezintegracji ciałek krwi 
i zakłócenia jej obiegu. Na kuli ziem
skiej objawy tej choroby wyrażają się 
przede wszystkim w posuchach, huraga
nach i w tzw. „erozji" czyli wyjałowieniu 
lub spłukaniu warstwy urodzajnej a o-
kreślanej w języku fachowym nazwą 
„raka erozyjnego ziemi". 

Źródła wszystkich rzek leżą najczęś
ciej w cienistych, pokrytych lasem miej
scowościach. Taka woda źródlana niesie 
z sobą pierwiastki życiodajne, to samo 
rzeka płynąca spokojnie wśród lasów i 
zielonych łąk. 

Natomiast poddana wielkiemu ciśnie
niu lub nasłonecznieniu zatraca s\.ą war
tość biologiczną; taka woda płynąca 
wśród ogołoconych z drzew i roślinności 
brzegów, obnażona i wystawiona na bez
pośrednie działanie słońca i wiatru jest 
cieczą wyjałowioną i zmienić się może w 
zgoła szkodliwy a niebezpieczny element. 
Według statystyki Instytutu Międzyna
rodowego Rolniczego w Rzymie, obecnie 
człowiek zniszczył już jedną szóstą ca
łości zalesienia kuli ziemskiej. Matka 
ziemia jest poważnie chora. 

Najwidoczniejszym objawem tej cho
roby jest powiększająca się z każdym 
bodaj dniem erozja na całym obszarze 
kuli ziemskiej a szczególnie w Stanach 
Zjednoczonych, Rosji Sowieckiej i pod
ległych krajach nie wyłączając Polski, w 
której dewastacja lasów prowadzona 
przez gospodarkę komunistyczną przy
biera rozmiary klęski. 

Jaskrawym przykładem do czego do
prowadza bezgraniczna chciwość i nie-
obmyślany materialistyczny stosunek do 
przyrody są Stany Zjednoczone. 

Jeszcze przed paru dziesiątkami lat 
nie obserwowano tam w stanach zachod
nich objawów erozji, zwanej przez Ame
rykanów „dust Bowls", więc niszczono 
dalej, więc trzymano się rabunkowej bez-
płodozmiennej gospodarki, więc niszczo
no lasy, gdy wreszcie w roku 1951 po 3 
miesiącach posuchy w siedmiu stanach 
Ameryki zachodniej przyszły niesłycha
ne w swej sile huragany i trąby po
wietrzne, które na obszarze 37.000 mil 
kwadratowych wydmuchały dosłownie 
całą warstwę urodzajną i w postaci py
łu przeniosły ją za Atlantyk, po trzech 
dniach wszystko zamieniło się w pusty
nię, tysiące farm zostało zniszczonych, 
nie pozostało po nich ani śladu. Na dru
giej półkuli w dalekiej Szkocji ilość py
łu unoszącego się w powietrzu zaćmiła 
ku przerażeniu Szkotów słońce. 

Imponują nam olbrzymie kombajny, 
które na kształt jakichś mechanicznych 
potworów, ciągną' po stepach Ameryki 
Zachodniej, imponują nam nowe wyna
lazki oszczędzające pracę ludzką i dają
ce możność amerykańskiemu farmerowi 
siedzenia z założonymi rękami i oddawa
nia się kalkulacji jak lepiej wyzyskać 
ziemię, naładować kieszeń i przenieść się 
do miasta. Już to amerykańscy rolnicy 
nie grzeszyli nigdy ani sentymentem dla 
ziemi ani racjonalną gospodarką, a prze
ciętne urodzaje w Ameryce były niższe 
od urodzai w Polsce przedwojennej. Nie 
pomogły jednak te wszystkie wynalazki, 
ani kombajny, ani maszyny elektryczne, 
gdy przyszła chwila gniewu Bożego. Na 
owym strasznym szlaku tajfunu, będą
cym jakby ostrzeżeniem dla ludzkości, 
nie pozostało z nich ani śladu. 

Jeżeli obserwujemy w niektórych kra
jach olbrzymi wzrost produkcji to jedno
cześnie na olbrzymich przestrzeniach 
globu zachodzą zastraszające w swych 
następstwach nieurodzaje, posuchy, ka
tastrofy atmosferyczne. 

Skutki wyniszczenia lasów widzimy na 
całej kuli ziemskiej i w Azji i w Afryce, 
Stanach Zjednoczonych, Kanadzie, Au
stralii a może najbardziej w Nowej Ze
landii, która przed paru dziesiątkami lat 
stanęła na brzegu przepaści. 

Zwróciło to wreszcie uwagę świata 
rolniczego. Powstała nowa szkoła, której 
założycielem jest znakomity leśnik i bio
log Ryszard St Barbe Baker. Uderzono 
na alarm, przepowiadając, że dalsze nisz
czenie przyrody, doprowadzić musi do 
niebywałej katastrofy. 

Pierwszym z krajów, który w porę za
brał się energicznie do ponownego zale
sienia była Nowa Zelandia. W ciągu os
tatnich lat dwudziestu obie wyspy No
wej Zelandii zostały zalesione. Ocaliło to 
od katastrofy, a zalesieniem kierował nie 
kto inny tylko St Barbe Baker. Ten wy
bitny, jeden może z najwybitniejszych 
fachowców-leśników doby obecnej, zało
żył towarzystwo pod nazwą „The man 
of the tree" — Ludzie drzew. Towarzyst
wo to liczy obecnie wiele setek tysięcy 
członków z różnych części świata. On to 
trafił wytłumaczyć rządowi Stanów Zj. 
aby powstrzymał rabunkowe wylesienia 
zachodnich stanów i założył wielkie re
zerwaty leśne oraz pod jego egidą zale
siono wiele tysięcy mil kwadratowych. 
Nie ma bodaj części świata w której nie 
zwrócono się do tego wyjątkowego czło
wieka o radę. Zwiedził on Indie, kolonie 
brytyjskie w Afryce, gdzie potrafił za
hamować niszczące dzieło erozji. Ułożył 
dla rządu francuskiego plan zalesienia 
Sahary. Jedynie Rosja Sowiecka odmówi
ła mu zwiedzenia jej drzewostanów. Le
ży to bowiem w charakterze i mental
ności ludzi zasiedlających ten kra1' aby 
wszystko zniszczyć (unicztozit). Nie 
wyczerpane zdawało by się obszary leś
ne porosłe odwiecznym borem w syste
mie rzecznym Dźwiny północnej zostały 
doszczętnie wyniszczone. -Dziś jest to 
pustynia porębów porosłych krzakami i 
odrostami, na których sterczą pojedyńcze 
osmalone kikuty drzew, ponure tło te
go cmentarzyska ludzkiego, na którym 
na przestrzeniach tysięcy mil kwadrato
wych leżą miliony szkieletów, pomordo
wanych przez katów i szatańskich wład
ców tej ziemi. 

Bagatelizowanie tego zniszczenia za
równo jak bagatelizowanie wpływu eks
perymentów atomowych w północnej Sy
berii jest bezczelnym okłamywaniem 
ludzkości. Dziś atmosfera ziemi jest już 
zatruta. Mogą w to nie wierzyć jedynie 
ci, którzy w życiu nie mieli do czynienia 
z fizyką, chemią i biologią. Cie:~ne siły 
doprowadziły ludzkość do krawędzi na 
której stoi i doprowadzą do przepaści w 
którą runie. 
Jeżeli tym siłom rozkładowym nie prze

ciwstawimy sił twórczych, jeżeli nie 
przyłożymy naszej ręki a wszystko w 
dalszym ciągu będziemy poświęcać czar
nej magii „naukowej", będziemy sami 
sobie winni. 

Natomiast jeżeli z miłością zacznie
my odbudowywać zniszczone ręką sza
tańską cuda i bogactwa naszej ziemi, 
wówczas będziemy mogli powtórzyć sło
wa św. Franciszka z Asyżu. 

Chwała i dzięki Ci Boże za matkę 
naszą ziemię. 

Nie można latać na jednym skrzydle. 
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amerykańska, stacjonowana w Niem
czech i Francji od zakończenia działań 
wojennych a wzmocniona w c-tatnich 
miesiącach uzupełnianiami w sile 45.000 
oficerów i szeregowych, otrzyma w naj
bliższym czasie dodatkowo 2 grupy bo
jowe, „ zewiezione samolotami z Fort 
Lewis. Niezależnie od tego cała jej pie
chota otrzymuje nowe karabiny M-14 i 
nowe karabiny maszynowe M-60. Ponad
to został już zdeponowany w Europie 
sprzęt dla 2 dodatkowych dywizji, które 
mogą być w każdej chwili, w razie po
nownego zaognienia sytuacji, przerzuco
ne z Ameryki. Amerykański garnizon 
zachodniego Berlina, liczący 6.5C3 ofice
rów i szeregowych, nie został wprawdzie 
liczebnie wzmocniony, ale otrzymał lep
sze uzbrojenie i jest raz po raz wymie
niany i to nie koleją, lecz, ku wściekłości 
Kremla i Panków, przemarszami po au
tostradzie. 

Ogólny stan liczebny amerykańskich 
sił zbrojnych wzrósł od sierpnia o ok. 
300.000. Gros tych uzupełnień stanowią 
rezerwiści. 

Kennedy nie wyraził dotychczas zgody 
na wznowienie doświadczeń atomowych 
i wodorowych w atmosferze, choć do
świadczenia podziemne o maksymalnej 
mocy 5 kiloton TNT nie wystarczają do 
wypróbowania różnych ulepszeń. Po
wstrzymuje go wzgląd na ujemny efekt 
propagandowy wśród krajów neutral
nych. Zdobył się jednak na nakazanie u-
tworzenia specjalnej „task force" dla no
wych doświadczeń w atmosferze pod do
wództwem gen. Starbird. Czy takie do
świadczenia przeprowadzono by znów na 
Eniwetok, czy też na dogodniej położo
nym, brytyjskim archipelagu Christmas 
Island, jeszcze nie wiadomo. Podziemne 
doświadczenia odbywały się w listopa
dzie i grudniu nadal na poligonie Newa-
da. Na marginesie warto wspomnieć o 
tym, że na program atomowy wydała 
Ameryka od 1940 do 1961 roku aż 25 mi
liardów dolarów, w tym 2,6 miliarda w 
roku ubiegłym. Wydatki na same bronie 
atomowe wyniosły w ub. r. 516 milionów 
dolarów. 

Choć przewidywane na grudzień 
pierwsze wystrzelenie w orbitę ziemi a-
merykańskiego austronaty, Johna Glen-
na, zostało na 'styczeń' odłożone, w dzie
dzinie rakietowej panowała wielka ak
tywność. Niektóre eksperymenty, np. z 
małpą Enos, czy satelitami Samos, Mi-
das i Discoverer-35, udały się w pełni a 
inne połowicznie. Nie powiodła się nato
miast próba wyprowadzenia z satelity 
..Ranger 2" drugiego satelity „Agena" w 
drugą orbitę. Zatonęły również zasobni
ki z małpkami Goliath i Seatback, wy
strzelone w listopadzie i grudniu na 6.000 
mil przy pomocy rakiet „Atlas". Do nie
powodzeń trzeba także zaliczyć zrezyg
nowanie z ruchomych wyrzutni kolejo
wych dla rakiet „Minuteman", jako rze
komo zbyt drogich. Za to wielkim sukce
sem było zasygnalizowanie przez sateli
tę „Midas", znajdującego się na wyso
kości 2.100 mil, wyrzucenia z Cap Cana-
veral rakiety „Titan". Co prawda dopie
ro po 90 sekundach. Również złapanie w 
powietrzu zasobnika satelity „Discove
rer-35" należy zaliczyć do sukcesów. 
Warto ponadto przypomnieć, że obecnie 
krąży dokoła ziemi 30 satelitów amery
kańskich, w tym obserwacyjne Midas, Ti-
ros i Samos, komunikacyjne Echo, Cou
rier i Transit oraz badawcze Explorer, 
Vanguard i Discoverer o różnej nume
racji. 

Z działu lotnictwa pilotowanego wy
starczy przytoczyć jedynie, że 9 listopa
da major White osiągnął na rakietowym 
samolocie doświadczalnym X-15 fanta
styczną szybkość, 4.070 mil na godzinę, 
przekraczając tym samym maksymalną 
szybkosc, 4.000 mil, jaką konstruktorzy 
dla tego samolotu przewidywali. Szyb
kość tę osiągnął na wysokości 95.000'do 
100.000 stóp. Po wyczerpaniu paliwa 
zdołał mimo zupełnie popękanej szyby 
ochronnej lotem szybowniczym dolecieć 
do wyznaczonego mu lądowiska i wylą
dować cało przy szybkości 200 mil na go
dzinę 

W grudniu zwodowano w Mare Island 
i amerykańskim Portsmouth dwa dodat
kowe okręty podwodne o napędzie ato
mowym. Tym samym ogólna ilość pły
wających już okrętów tego typu wzros
ła do 28. 

Obecnie odbywają si( pod przewod
nictwem prezydenta Kennedy ostateczne 
narady nad układem i ramami nowego 
preliminarza sił zbrojnych. Prawdopo
dobnie przekroczy on równowartość 50 
miliardów dolarów, czyli będzie o 3 mi
liardy większy od tegorocznego. 

Jak było do przewidzenia w C.I.A., 
w głównej i olbrzymiej agencji wywia
dowczej, nastąpiła zmiana nie tylko na 
stanowisku jej szefa. Także jego zastęp
ca, generał lotnictwa Cambell zrezygno
wał. ' Kage 
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Zajrzała do książki telefonicznej, podyktowała numer urzęd
niczce. O dziwo! był wolny. 

Pani pozwoli do kabiny! 
Wzięła słuchawkę: 
.— Grand Hôtei? Pokój Nr 47? Mówi Marta Korecka... 
Zatrzymała się na chwilę, nie wiedząc dobrze, jaką powziąć 

decyzję, ale już z oddali zadźwięczał prawie radosny głos męski : 
— Gdzie mam przyjechać? 
I równie naturalnie, jakby już przedtem obmyśliła, gdzie 

się spotkają, odpowiedziała: 
— Jardin des Plantes. U wejścia na przeciw ulicy Lacé-

péde i ostatniego przystanku autobusu G. 
— Dobrze. Zatem do widzenia za kwandrans. 
— Do widzenia. 

Zawiesiła słuchawkę i wyszła. Miała kwandrans czasu przed 
sobą. 

— Przebierać się do Opery nie warto, szepnęła sama do 
siebie, gdy stanęła w domu przed dużym lustrem, ale muszę 
„refaire ma beauté", przyczesać się i może zmienić bluzkę. 
Ta już trochę zmięta i nieświeżo wygląda. Bez kokieterii, 
ale co trzeba, to trzeba. 

Drobne, zwykłe, machinalnie niemal wykonywane czynności 
i ruchy mają tę właściwość, że doskonale wpływają na uspo
kojenie nerwów. Pudrując starannie — staranniej może niż 
zwykle, ale to było instynktowne — twarz i szyję, dotykając 
ciemno-różowym puszkiem policzków, podkreślając leciutko 
ołówkiem lin:ę brwi, Marta sprawdzała po raz setny w życiu, 
jakim dobrodziejstwem jest istnienie banalnych, codziennych 
potrzeb, czysto niemal fizycznych. Ciało mówi wtedy duszy: 
„zamilknij na chwilę, odpocznij, teraz ja rządzę. Za chwilę 
zaczniesz się troszczyć, w całym dziury szukać, a ja będę twoim 
najniższym służką". 

Zmieniła bluzkę na świeżą i bardziej elegancką, przycze
sała Rozwichrzone ciemne włosy i sięgnęła po flakon perfum. 
Jak w.ększosć Paryżanek lubiła bardzo perfumy i miała ich 
w domu zawsze parę flakonów. Bo zapachy mają też swoją 
wymowę i swój wyraz. Są ciężkie, prawie bolesne, jak wschodnie 
ambra i jaśmin i róża; są nikłe, subtelne, staromodne, a prze
cież trwałe, jak rezeda lub groszek; są lekkie, świeże, miłe, 
jak fiołki, konwalia lub „fougère" (paproć), perfumy dla blon
dynek są spokojne, dyskretne, lecz niosące w sobie, jakby 
zapach dalekich ogrodów kwietnych, jak bzy, cyklamenty, nar-
cyze, perfumy dla szatynek; są mocne, kuszące, jak „chypre" 
goździk, perfumy dla brunetek. 

Lubiła jaśmin wschodni. Tym razem jednak wybrała mały 
pękaty kiysztaîowy flakonik, wpół-wypełniony zielonkawą cie
czą. Lawenda. Staromodna, a zawsze modna. Zapach świeży, 
rzsźwy, prosty, bez cienia kokieterii, raczej męski, niż kobiecy. 

Idąc wzdłuż meczetu, skinęła głową machinalnie staremu 
Arabowi, co siedział w zielonym wyplatanym foteliku przed 
dzwiami swego wschodniego sklepu. Korzystał z ciepłego, sło
necznego dnia wiosny. Potem uśmiechnęła się przyjaźnie do 
malca o przepysznych czarnych oczach. Nazywał się Lulu i był 
synem stróżki pobliskiego domu. Ulubioną rozrywką ślicznego 
Lulu było wyglądanie przez okno. Z Martą znali się dobrze i 
nie raz, gdy miała chwilę czasu, prowadzili ożywione rozmowy. 

A otóż i wejście do Jardin des Plantes i „terminus" auto
busu G. Z obu stron bramy ogrodu spływają po białych mu
rach długie i szerokie potoki zielonych bluszczów. Pienią się 
młodzutkie jasne liście w ciemniejszej starej zieleni pozimo-
wej. Dawne życie, co już przetrwało i przecierpiało, płynie 
spokojną falą obok nowego, tego, co jest, co jeszcze będzie. 
Takie połączenie jednak możliwe jest tylko w życiu roślin. W 
życiu ludzi jedno przekreśla drugie, życie przeszłe może cza-

MARY A KASTERSKA 

WIECZÓR W OPERZE 
sem na chwilę zetknąć się z teraźniejszym, lecz istnieć razem 
nie mogą, wykluczają się wzajemnie. 

Wysoka, trochę już c:ężka postać męska zbliżała się szyb
kim krokiem. Marta uśmiechnęła się w duchu: „nawet nie bar
dzo patrzy na jezdnię, co prawda nie ma tu wielkiego ruchu". 
Krótki, prawie przyjaźnie koleżeński uścisk dłoni wyprzedził 
słowa i spojrzenia: 

— Przyjechał pan autobusem G? 
— Nie. Nie miałem cierpliwości czekać na placu Opery. 

Zresztą około szóstej piekielny tłok, mogłem się spóźnić. Wzią
łem taksówkę. 

— Sama spóźniam się dość często, aby być wyrozumiałą pod 
tym względem dla drugich. 

Mówiąc, patrzyli na s'ebie, tym razem spokojnie i bez za
kłopotania. Maurycy, po niewieściemu niegdyś wrażliwy na 
drobiazgi i odcienie w stroju i wyglądzie kobiet, koi statował, 
że Marta choć w tym samym kostiumie i kapeluszu, przecież 
wygląda inaczej, młodziej, strojniej i niemal odświętnie. Bliższa 
nieco tej Marty z przed lat, choć taka bardzo od niej inna. 
Odczuł jednocześnie, że coś jakby nić wiotka, jakby jakiś most 
z mgieł utkany, łączy ich po tym pierwszym spotkaniu na placu 
Opery. 

Lżej mu było z nią teraz, niż przed paru godzinami. Wtedy 
nie wiedział, jak go przyjmie. Czy odwróci się pogardliwie, 
czy odpowie mu z zimną, poprawną uprzejmością, tak, jak 
umiała odpowiadać niegdyś natrętom. Miała gniew spokojny, 
lodowaty, bez wybuchów. Tymczasem przywitała go prawie 
Po koleżeńsku. Bez entuzjazmu. z?pews, ale nigdy nie miała 
skłonności do manifestowania głośno swych uczuć czy wrażeń. 
Za to było w niej wtedy coś na kształt zakłopotania, czy może 
jakiejś rozterki wewnętrznej, mimo pozornej pewności siebie. 
Bał się tego trochę, gdyż w ogóle unikał instynktownie nowych 
sytuacji, nowych wrażeń, a zwłaszcza tych, które wymagały 
pewnego wysiłku myśli i woli, aby je zrozumieć i opanować. 

Siedząc w hotelowym pokoju i paląc nerwowo — skąd mu 
te nerwy? — papierosa za papierosem, powtarzał sobie, że 
najlepiej nie komplikować życia sobie i Marcie, ' Zesłać jej 
pneumatykiem lub kazać odnieść bikty do kasy Opery, a sa
memu odjechać popołudniowym pociągiem do Liège. Zegarek 
leżał przed nim na stole i Maurycy uważnie śledził posuwające 
się naprzód wskazówki. 

— Gdy skończę tego papierosa, wstanę i wyjdę. 
Ale kończył jednego i drugiego papierosa, wskazówki posu

wały się wciąż naprzód, a on siedział nieruchomo i patrzył 
na zegarek • 

— Powinienem jechać, dość tego dzieciństwa! 
Mimo pozorów energicznego businessman'a, Maurycy był w 

gruncie rzeczy naturą chwiejną i niezdecydowaną, zwłaszcza, 
gdy szło o rzeczy głębsze i bardziej intymne. To też godzina 
pociągu minęła dawno, a on siedział wciąż, wpatrzony w zega
rek i... w samego siebie. Budziły się w nim echa przeszłości, 
dawne wspomnienia. A ze wszystkich wychylała się twarz Mar
ty, coraz to inna. Marta zamyślona, Marta uśmiechnięta, Marta 
daleka i obojętna, Marta serdeczna i bliska. Dźwięczał mu w 
uszach jej głos, idący gdzieś z oddali, czy może zachowany na 
dnie duszy, nieświadomie, a jednak jakże dokładnie! Było 
mu źle, nieznośnie, i zarazem dziwnie dobrze. Topniały w nim 

lody długich lat, budził się niemal fizyczny głód wzruszeń, wra- > 
żeń, intensywnych uczuć. 

I gdy tak starał się na próżno zrozumieć, co się z n^m 

dzieje, zadźwięczał nagle dzwonek telefonu. Zerwał się z po-
śpiechEm i z uczuciem ogromnej ulgi wziął do ręki słuchawkę. 

Od p.eiwszych słów Marty powiało wahaniem, brakiem de
cyzji. I to przecięło od razu, jak ostrym nożem, wszystkie jego 
wą-pliwo-ci, rozstrzygnęło wszystko. W naturze Maurycego 
leżało, że ,w towarzystwie ludzi zdecydowanych i pewnych siebie 
stawał się jeszcze bardziej chwiejnym i niezdecydowanym. 
Przeciwnie, gdy obok niego ktoś inny wahał się i namyślał, 
Maurycy odzyskiwał nagle pewność siebie i inicjatywę. W dzie
ciństwie bał się burzy i grzmotów, lccz gdy raz znalazł się w 
towarzystwie małego kolegi, bardziej tchórzliwego, niż on sam, 
poczuł niespodziewanie cudowny przypływ odwagi i spokojnie 
tłumaczył wystraszonemu malcowi, że burza jest bardzo piękna 
i że nie ma czego się bać. 

Podobnie, jak Marta, Maurycy myślał nieraz obrazami, 
lecz obrazy nie układały się u niego w pewną całość, rodzaj 
filmu myślowego, jak u Marty. Były to raczej, to pojedyncze 
epizody, to najczęściej ta sama twarz czy postać, przybierająca 
coraz to inny wyraz ... Tak po rozstaniu się z Martą długo, długo 
dręczyła go jej twarz. Teraz twarz była nowa, chociaż ta sama. 
I znowu doznał wrażenia, że wrócił do swego dawnego domu 
i zastał tam innego mieszkańca. 

Porwała go nagle głucha złość, nie, gniew, tym gorszy, że 
bezsilny. Mirta nie wyglądała na kobietę nieszczęśliwą, za
wiedzioną. Zatem ten inny umiał ją zrozumieć, pokochać tak, 
jak chciała być kochaną. Gorzej jeszcze: potrafił zdobyć miłość 
Marty. Tego już Maurycy nie mógł pojąć, a jednak wiedział, 
że tak jest. Niezaprzeczenie tak jest. I właściwie nie to go 
obchodziło i bolało najbardziej, lecz fakt, że Marta mogła prze
stać go kochać, jego, Maurycego. Przypomniały mu się słowa 
poety, którego lubił i za to, że nosił jego imię: 

Elle m'aimait sans examen, sans clairvoyance 
Comme on aime le saint sous la châsse d'argent*) 
(Kochała mnie ślepo, bezkrytycznie, 
Jak się kocha świętego w srebrnym relikwiarzu.) 

Tej miłoici ślepej, bezkrytycznej było mu właśnie żal, da
leko więcej, niż Marty. Czuł, że zubożono go, obdarto z jakie
goś uroku, który posiadał nie tylko w oczach zakochanej dziew
czyny, ale i we własnych dzięki niej. Patrzył na siebie przez 
jej miłość, jak przez szkła upiększające. 

Dawniej gniewało go to chwilami. Wydawało mu się, że ona 
idealizuje go zbytnio i że tym samym zmusza niejako do „cho
dzenia na koturnach", jak to określał w duchu. Męczyło 
to czasem bardzo, ale pochlebiało mu jeszcze więcej. Wspania
łomyślność swą posuwał nieraz do tego stopnia, że tłumaczył 
Marcie, iż łudzi się, ubierając go w pióra swej wyobraźni, i 
że czeka ją gorzkie rozczarowanie. Nawet spierał się z nią 
gdy przeczyła temu gorąco. Lecz gdyby przyznała mu słusz
ność, czułby się tym głęboko dotknięty i nie darowałby jej tego 
nigdy. 

Teraz, po tylu latach, odnajdywał w sobie znowu to samo 
uczucie. Chciał machinalnie, bezwiednie prawie, ale chciał 
wydać się Marcie lepszym, doskonalszym, niż był. Gniewało go 
to i jednoczenie cieszyło, jakby^ odnalazł dawną cenną zgubę. 
Bo przecież to samo, co budziło się w nim, musiało budzić się 
i w niej, nie mogło być inaczej, lub raczej on nie mógł sobie 
wyobrazić, by mogło być inaczej. (Ciąg dalszy nastąpi) 

*) Maurice Magre: Les Belles cle Nuit. 
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ski; 13) był wielki i polny; 14) wybitna 
postać z okresu Stanisława Augusta 
(wspak); IB) pasożyt w lesie (wspak). 

SPROWADZANIE RODZIN 
Z POLSKI 

ANGL0P0L 
Tel. I1B 1155 TRÂVEL 
121, Earis Court RcL, London, S.W.5. 

KRZYŻÓWKA KONKURSOWA 
NR 438/61 

Nagrody drogą losowania otrzymują: 

1. — £2 — A. Jaźwińska, Polish' 
Home, Penrhos, nr. Pwllheli; 

2. — K. Muszyńska (J. Cronir Cyta
dela), „Lyndale", Lundin Links Fife 
Scotland; 

3. — R. Freiszmidt, (J. Jasieńczyk: 
Słowo o Bitwie), 139 Vittie St. Granby 
P. Q., Canada; 

4. — S. Dekoński (R. Dąbrowski: 10Ó 
dni Mussoliniego), Penrhos Home nr. 
Pwllheli, Caerns, N Wales. 
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noworoczny optymizm i międzynarodowa rzeczywistość 
Jak wynika z rewelacji francus

kiego pisma, na większą skalę Mos
kwa rozpoczęła tworzenie podstaw 
swojej dzisiejszej akcji — o której 

-pierwsze fakty podało nasze pismo w 
yb. roku — jeszcze od 1955 r. a wy
znaczony do kierownictwa nią pro
fesor Potiechin, wizytę na konty
nencie afrykańskim złożył w Ganię 
przed pięciu laty. Następnie niepod
ległość coraz nowych państw afry
kańskich stawała się przede wszys
tkim otwarciem drogi dla instalo
wania na ich terenie oficjalnych pla
cówek Rosji Sowieckiej oraz reżi
mów satelickich, które to placówki 
wszystkie — jak wiemy — stają 
się z reguły ogniskami intensywnej 
propagandy i dywersji. Już dzisiaj, 
po kilkanaście licznie obsadzonych 
urzędów tego rodzaju znajduje się w 
Egipcie, Ganię, Maroku, Tunisie, Li
bii, Sudanie, Etiopii, Somali, Gwi
nei, Togo, Mali oraz na terenie Kon
ga w Leopoldville i w Stanleyviile, 
którego prokomunistyczną władzę 
pod wodzą Gizengi, jak wiadomo, So
wiety uznają za rząd Konga. 

Kierownik akcji sowieckiej na 
Afrykę, prof. Potiechin posiada koło 
siebie czołową ekipę 25 specjalistów, 
znawców spraw oraz języków Afryki, 
co pozwala no prowadzenie rozległej 
propagandy bezpośredniej czy radio
wej i szkół dla młodzieży „czarnego 
lądu", rekrutowanej na naukę do Mos
kwy albo innych miast bloku komu
nistycznego. Centralny uniwersytet 
„braterstwa narodów im. Lumumby" 
w Moskwie, który w 1959 r. liczył 
studentów afrykańskich zaledwie — 
70, dzisiaj ma ich — 500. Ponadto, 
szkoły dla młodzieży afrvkańskiej 
znajdują się w Warszawie, Buda
peszcie, Pradze (dywersji terrorys
tycznej) oraz w Bemau i Bautzen 
na terenie wsch. Niemiec. 

Nutą przewodnią propagandy so
wieckiej na terenie Afryki jest tym
czasem wyłącznie nacjonalizm, rozwi
jany przede wszystkim w charakte
rze nienawiści do Zachodu, przy czym 
ç— wbrew prawdzie — do znienawi
dzonych państw ekskolonialnych za
liczana jest też bezceremonialnie 
Ameryka. 

CZY BANKRUTUJĄ ONZ 
ZDOŁA SIĘ MU PRZECIWSTAWIĆ 

W stosunku do tej groźnej ofen
sywy komunistycznej, skierowanej 
na kontynent, którego utrata ozna
czałaby w konsekwencji opanowa
nie przez blok sowiecki całej wschod
niej półkuli, mocarstwa zachodnie 
nie zdobyły się dotąd na wspólny 
program, ani na uzgodnioną kontr
akcję. Co gorzej, są one pod tym 
względem głęboko poróżnione i tym
czasem nic nie wskazuje na możli
wość sharmonizowania ich polityki. 

Nie tylko Francja idzie w Afryce 
drogą własną przy — w najlepszym 
wypadku — neutralności Stanów Zj. 
oraz bardzo wstrzemięźliwej życzli
wości W. Brytanii. Nawet oba mo
carstwa anglo-saskie, jak wykazuje 
sprawa Konga oraz interwencja ONZ 
w Katandze, pozostają na „czarnym 
lądzie" w dość istotnym konflikcie. 
Stany Zjednoczone trzymają się 

(Dokończenie ze str. 1) 

uparcie polityki neutralistycznej, 
której urzeczywistnianie chcą dalej 
pozostawić w rękach Sekretariatu 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
pomimo że dotychczasowe doświad
czenia tej polityki uważane są przez 
inne mocarstwa, a także przez znacz
ny odłam opinii wewnętrzno-amery-
kańskiej za wręcz katastrofalne. 

Trudno jest kogokolwiek przeko
nać, że najwłaściwszą drogą stawie
nia tamy penetracji komunistycznej 
w Kongu jest zwalczanie... anty
komunistycznej Katangi i rządu prez. 
Czombe, aby rzekomo w przyszłości 
zabrać się dopiero do pokomunis
tycznego Gizengi ze Stanleńyille, po
zostawionego w spokoju przez ONZr 

a popieranego przez Moskwę. W re
zultacie przeszło roczne eksperymen
ty ONZ na terenie Konga pogłębiają 
jedynie w tym kraju chaos, stawia
jąc zarazem pod znakiem pytania byt 
i przyszłość samej organizacji nowo
jorskiej. 

Przyszłość ta oraz byt zostały za

chwiane także pod innym względem, 
ponieważ ONZ okazała się bankru
tem nie tylko politycznym ale rów
nież finansowym. Jak ujawnił ostat
nio skarbnik organizacji Bruce Tur
ner, dług jej wynosi dziesięć milio
nów funtów, a do czerwca 1962 de
ficyt ten będzie potrojony. Kłopoty 
finansowe wynikły z jednej strony 
na tle ciągłych zaległości ze strony 
niektórych państw — z Sowietami 
na czele — a z drugiej z powodu 
nieprzewidzianych statutem wydat
ków na oddziały i akcje wojskowe 
ONZ — jak wiemy — utrzymuje do
tąd w Gazie koło Suezu 5 tysięcy 
ludzi, a przede wszystkim pokrywać 
musi koszty imprez militarnych w 
Katandze, kosztujących 3 i pół mi
liona funtów miesięcznie. Wydatki te 
nie przedstawiały by dla mocarstw 
zgrupowanych w ONZ poważniejsze
go problemu, gdyby akcja ONZ mo
gła być uznana za celową i skutecz
ną, na co się bynajmniej nie zanosi. 

Z.S. 

Sobór powszechny i los kościoła w Polsce 
(Dokończenie ze str. 1) 

wych ustanowienia kontroli nad nauką 
religii udzielaną nawet w gmachach koś
cielnych po uniemożliwieniu nauczania 
religijnego w szkołach; 2) przeszkody i 
inne utrudnienia stawiane siostrom szpi
talnym w szpitalach; 3) nakładanie prze
kraczających miarę podatków na kościo
ły; 4) niedopuszczanie księży oraz za
konników na uniwersytety; 5) zakazywa
nie tworzenia zrzeszeń katolickich; 6) 
nieuznawanie już istniejących organiza
cji katolickich. 

Artykuł przypomina najście komunis
tycznej policji na kościół Dominikanów 
w Poznaniu, gdzie pod kierunkiem zakon
ników grupa młodzieży omawiała zagad
nienia moralne, związane z zastosowa
niem energii atomowej. Wielu z obecnych 
aresztowano, przeciwko czemu protesto
wał energicznie arcybiskup poznański, 
ks. Antoni Baraniak. 

Pismo watykańskie stwierdzało, że 
stoimy wobec próby zadania bardzo po
ważnego ciosu Kościołowi i ograniczenia 
jego praw w sposób arbitralny, wbrew 
wszelkim gwarancjom konstytucyjnym i 
układom Episkopatu z reżymem w latach 
1950—56. 

Protesty Episkopatu i kardynała Wy
szyńskiego zmusiły władze do zawiesze
nia nowych represyjnych zarządzeń. „Do 
zawieszenia, należy to dobrze zanotować 
— zaznacza „Osservatore Romano" — 
lecz nie do odwołania". Nadal wykony
wane są ciężkie rozporządzenia fiskalne 
z działaniem wstecz, dzięki którym ad
ministracja komunistyczna może położyć 
każdej chwili rękę na Kościele. 
List kardynała prymasa oraz jego skut

ki wykazały raz jeszcze — pisze „Osser
vatore Romano" — że akcja przeciwko 
katolicyzmowi rozwija się według znanej 
leninowskiej wskazówki: dwa kroki na
przód, jeden krok wstecz. 

Dlatego organ watykański przestrzega 
opinię przed niedocenianiem powagi po
łożenia Kościoła w Polsce. Reżym w Pol
sce musi wykonywać wolę partii komu
nistycznej. Doktrynerzy gotowi tłuma 
czyć, że w Polsce nastąpił tylko rozdział 
Kościoła od państwa. Państwo jest tylko 
świeckie, obojętne wobec religii, a więc 
w Polsce zachodzą objawy, znane x na 
zachodzie, które nie powinny nikogo 
specjalnie niepokoić. W rzeczywistości 
jest inaczej: państwo komunistyczne nie 
tylko nie jest obojętne wobec religii, ale 
z samego założenia doktryny komunisty

cznej walczy z religią, jako ^ „przesą
dem". W Polsce — stwierdza „Osserva
tore Romano" — walka ta doszła już do 
punktu, w którym władze państwowe u-
siłują przejąć „prawo nadzoru nad na
uką katechizmu udzielaną nawet we
wnątrz kościołów". 

Tak zwany sejm warszawski podobno 
nie udzieli kardynałowi prymasowi od
powiedzi, lecz, jak zaznacza „Osservato
re", „również milczenie będzie wymowną 
odpowiedzią". 

Z głosu pisma watykańskiego wynika, 
że Kościół z coraz większą troską patrzy 
na to, co się w Polsce dzieje. Nie popeł
niajmy zatem błędu niedoceniania grozy 
walki religijnej w Polsce, czemu ulegają 
świadomie lub nieświadomie, a w każdym 
razie lekkomyślnie nawet niektórzy pu
blicyści emigracyjni dowodzący, że re
żym jest w odwrocie wobec religii. Wal
kę komunizmu z religią zakończy dopie
ro jego zniszczenie. 

Radosne przygotowania do zbliżające
go się Soboru odbywają się na tle twar
dej rzeczywistości w Polsce i w całej Eu
ropie środkowo-wschodniej. Dobrze się 
stało, że przypomniał to papież Jar. 
XXIII w depeszy do kardynała Wyszyń
skiego. R. p. 

REMONT DOMÓW 

Zebrane po wojnie przez reżym od 
prywatnych właścicieli kamienice czyn
szowe i domy mieszkalne znajdują się 
obecnie w opłakanym stanie. Od lat nie 
przeprowadza się w nich Loniecznych 
remontów. Według informacji „Życia 
Warszawy" — „żadne z województw po
cząwszy od roku 1951 aż do 1960 roku 
nie wykonało przewidzianych planem re
montów budynków mieszkalnych. Pierw
szy wyłom zrobiło w ub. r. wojewódz
two koszalińskie i miasto Łódź". 

Na remonty i konserwacje setek ty 
sięcy domów czynszowych wydano w 
okrefiie lat 1951—1955 zaledwie około 
1 mld złotych. W następnyc1.. latach 
(1955—1960) wydano również niewie.k;) 
sumę, bo tylko 3 mld zł. Ponieważ stan 
tych budynków, w których nie przepro
wadzono kapitalnych ani częściowych 
remontów, przedstawia się katastrofal
nie, reżym zdecydował się w okresie naj 
bliższych pięciu lat przeznaczyć na ten 
cel 16 miliardów zł. (FEC) 

WARUNKI PRACY 
W POLSCE 

WYŻSZE NORMY PRACY 
„W projekcie planu gospodarczego na 

rok 1962 — jak informowało Radio War
szawa (7.12. 1961 r.) — przewiduje się, 
że wzrost prod. przemysłowej zostanie 
siągnięty prawie w 70 prc. przez podnie
sienie wydajności pracy". Należy się 
więc spodziewać, że od stycznia zacznie 
reżym wprowadzać wyższe normy pracy. 
Jest to wyraźny nawrót do metod, stoso
wanych przez szereg lat w okresie sta
linowskim. Nacisk bowiem reżymu w 
kierunku zwiększenia wydajności pracy 
trwa od przeszło dwóch lat. Jak wiado
mo w roku 1961 w całym przemyśle pol
skim wprowadzone zostały tzw. normy 
techniczne. Po wprowadzeniu ich nastą
piło poważne obcięcie zarobków robotni
czych. W licznych fabrykach wprowadzo
no zasadę, że robotnik nie może zarobić 
więcej, niż 3/4 tego co zarabiał poprzed
nio. 

BUNT 300 TYSIĘCY ROBOTNIKÓW 

Cytowane wyżej dzienniki przemilcza
ją jednak, że robotnicy w swej masie 
buntują się przeciw stałemu podnoszeniu 
norm pracy, które pociągają za sobą rów
nież obniżkę zarobków. Większość robot
ników, zwłaszcza w przemyśle i budow
nictwie bojkotuje normy techniczne. Pis 
ma reżymowe pomijają również milcze
niem fakt, że już w roku 1960 po wpro
wadzeniu wyższych norm wydajność pra
cy znacznie się obniżyła. Innym zjawis
kiem, nie opanowanym dotąd przez re 
żym, są absencje robotników. Bardzo 
często robotnik po otrzymaniu niższych 
zarobków nie przychodzi szereg dni do 
pracy i nie przynosi potem zaświadcze
nia lekarskiego. Robotnicy też stale po
rzucają pracę bez formalnego rozwią
zania stosunku służbowego. Ponieważ są 
to wypadki masowe, reżym jest bezrad
ny. Warto tu przypomnieć, że w roku ub. 
w jednym tylko województwie katowic
kim porzuciło pracę ponad 300,000 osób. 
Lczbę tę ujawnił miesięcznik warszawski 
„Nowe Drogi", stwierdzając m. in., że 
„samowolne porzucanie pracy jest istot
ną plagą w całej gospodarce uspołecz
nionej województwa katowickiego" oraz 
że niewiele lepiej problem ten przedsta 
wia się w innych przemysłowych okrę
gach kraju. 

Planowane przez administrację fabryk 
i zakładów pracy wyższe normy w 1962 
r. wywołały wśród robotników ostre dys
kusje i interwencje w zarządach związ
ków zawodowych poszczególnych zakła
dów pracy. (FEC) 

TYSIĄCE SPRAW W SĄDACH 
PRZECIW ADMINISTRACJI 

W artykule zatytułowanym „Czy ko
niecznie trzeba iść do sądu?" warszaw
ska „Trybuna Ludu" pisze o „często spo 
tykanych wypadkach uchylania się za
kładów pracy od wypłaty odszkodowania 
za nieszczęśliwe wypadki". Spraw takich 
trafia do sądów tysiące. Dziennik przy
tacza przykład kolejarza, który w cza
sie pełnienia swych funkcji utracił obie 
nogi i wystąpić musiał aż na drogę są
dową, aby otrzymać odszkodowanie. 

„Nie jest to fakt odosobniony. Do ko
lejowych instancji na szczeblu okręgu, 
trafia sporo takich spraw". Instancje te 
szukają przeważnie „furtki", przez któ
rą chcą uciec od odpowiedzialności. Zda
niem autorki artykułu tego rodzaju sta
nowisko władz, uchylających się od wy
płaty odszkodowania i renty jest „nie
ludzkie". Tymczasem Biura Zatrudnienia 
i Płac zamiast załatwić sprawę pozytyw
nie oraz otoczyć poszkodowanych trosk
liwą opieką, starają się „całą odpowie
dzialność za wypadek przerzucić na po
szkodowanego", który z kolei zmuszony 
jest dochodzić swoich roszczeń sądownie. 

(FEC) 

Czytaj polską książkę 

KRONIKA TYGODNIA 
3 stycznia 

Stany Zjednoczone reaktywowały dwie 
dywizje z przeznaczeniem do Europy. 

Salazar zapowiedział rewizję traktatu 
przymierza z W. Brytanią wskutek sta
nowiska Anglii w czasie wypadków w 
Goa. 

U-Thant zażądał od Federacji Rodezyj-
skiej by dopuściła obserwatorów ONZ na 
swój teren, celem położenia kresu dosta
wom broni do Katangi. 

Fala mrozów dotknęła Europę, parali
żując ruch m. in. w Londynie. 

Zgromadzenie narodowe Katangi nie 
aprobowało umowy Czombe—Adula. 

4 stycznia 
Sir Roy Welensky odrzucił żądanie 

ONZ dopuszczenia obserwatorów do Ro
dezji. 

W W. Brytanii rozpoczął się strajk 
pocztowy. 

W Oranie wybuchły walki między mu
zułmanami a ekstremistami europejski
mi, przybierając rozmiary wojny domo
wej. 

W Genewie mają być wznowione nego-
cjacje rozbrojeniowe między Zachodem i 
Sowietami. 

5 stycznia 
Stwierdzono w Bonn, że wszystkie mi

sje „handlowe" i dziennikarze wschodnio-
niemieccy na Zachodzie prowadzą na 
wielką skalę robotę szpiegowską. 

Oddziały indyjskie gromadzą się na 
granicy Pakistanu w przygotowaniu do 
operacji na spornych terenach Kaszmiru. 

6 stycznia 
Premier kongolijski Adula zapowie

dział, że wszelka „pomoc sowiecka" mu
si być podporządkowana organom ONZ. 

Na Cyprze panują obawy puczu komu
nistycznego. 

7 stycznia 
Gen. Clay, przedstawiciel Śt. Zjedno

czonych w Berlinie otrzymał pełne po
parcie i szerokie pełnomocnictwa c.' prez. 
Kennedy'ego. 

Żandarmeria amerykańska zatrzymała 
w Berlinie zach. autobus z 18 oficerami 
sowieckimi. 

Sukarno w dalszym ciągu zapowiada 
„wyzwolenie" zach. Nowej Gwinei przy 
użyciu siły. 

Władze miejskie Oranu zażądały na
tychmiastowej pomocy wojskowej wobec 
trwających zamieszek między ludnością 
francuską i muzułmańską. 

Ilya Ehremburg potępił publicznie po
stępowanie rządu sowieckiego z zmar
łym Pasternakiem. Za czasów Stalina 
„wszyscy braliśmy udział w wielkiej 
zmowie milczenia" oświadczył sędziwy 
pisarz. 

8 stycznia 
Na prez. Indonezji Sukarno rzucono 

bombę w czasie jego objazdu propagan
dowego wyspy Mokassar. 

W Holandii wydarzyła się największa 
katastrofa kolejowa w 1 istorii tego kra
ju. Zginęło ponad 100 osób. 

Macmillan i lord Home przybyli z wi
zytą do Bonn. Adenauer obiecuje przejąć 
część kosztów utrzymania oddziałów bry
tyjskich w Niemczech Zach. 

Utworzona została międzynarodowa 
instytucja bankowa z zadaniem podtrzy
mywania kursu dolara i funta o kapita
le 2 miliardów funtów. 

Parlament kongolijski zażądał natych
miastowego stawienia się przed jego fo
rum Gizengi w celu odpowiedzenia na 
stawiane mu zarzuty buntu przeciwko 
rządowi centralnemu. 

9 stycznia 
Rosja ogłosiła gwałtowne „ostrzeże

nie" pod adresem Niemiec Zach. w zwią
zku ze staraniami W. Brytanii o zwięk
szenie zbrojeń niemieckich. 

Bezpieka przeprowadziła rewizję w 
mieszkaniu min. Bieńkowskiego, jednego 
z czołowych marksistów po! ^ ich, rze
komo w związku z samobójstwem Jerze
go Hollanda i aresztowaniem 7 rzego 
Kornackiego. 

Bomba plastykowa wybuchła w kwate
rze głównej francuskiego delegata rządu 
na Algerię. 
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cc 56515(1 Francja Północna: inż Eugeniusz Tn^ewski. 107 rue Royale 
I . i l le  (Nord)  tel  558-50 l)cp Bouches  du Khn.ie.  Var,  Vaucluse:  Sfcefai  
H >rodyński  Ecole  des  Fi l les  La Penne sui  " jveaune (Bouches  du Rhône 
— W HO! ANIIII :  mies  f l  2 .00 kwart .  6 .5n,  wpłacał  przek poczt  :  Fr  Ma 
lecki  l 'u lpenlaan 17 Lindenheuvel  Geleen (L.) .  — W NIEMf ZE( H:  Stani  
slaw Mikiciuk. (13b) Miinchen 45, Gablonzerstrass.; 7/1 W NORWEGII 
koron: mies 4. kwart 10. rocznic 36: Narvesens Kiosk Kompanii Post 

box t '1  Oslo — W PORU (.Al  I I :  kwart  36 esc  rocz 120;  A Ziel iński  
Li* ! ,oa Central  Caixa Postal  Ni  110 -  W SZW AJ( ARII:  f r . szw mies  2.00 
.wart  6.50;  Maria  Wasung f i  rut  des  I i las  Genève i  lanus? Rakowski  
Mainaustr  28 Zurich W SŻWEł J l :  koron:  mies  3  60 kwart  10.  rocz 
nie 36, Polski Komitet Pomocy lungfrugatan 30/11 Stockholm - Wfc 
WŁOSZKI H :  lirów: kwart 700; VV Zahorski Associazione Combatt Po 
lacchi  Via  Licia  19-9 Koma, należnośł  wpłacał przekazem pocztowym 
W ARGENTYNIE: prenumerata  roczna $ 8 . M I I  (w przel iczeniu):  Tadeusz 
Dąbrowski I ibreria Polaca Serrano 2076 Buenos Aires W IIRA 
ZYLII:  półrocznie  $4 00.  rocznie  $8.00.  — W AUSTRALII:  „Vistula"  (Au
stral ia)  Pty  Lta.  Daking House,  Rawson Place,  Sydney;  „Społem",  64,  
Tapleys  Hil l  Ed.,  Royal  Park Adelaide S.A.;  R Gronowski .  23,  Cli f ton 
Str . ,  Richmond E.  1.  Vie. ,  kwart  f l .O.OA rocznie  £3.15.0A.  W KANA
DZIE: rocznie  $8 00;  .Gryf"  I ondon —.W l 'I .I» AFRYI E:  Kwart  16/6 
rocznie  60,  ;  prenumeratę przyjmuje  bezpośrednio „Oryf"  Publ icat ions  
I td  -  W STANAtl l  ŻJEMMM ZONY< H: Prenumerata  kwartalna $2 10 
półroczna:  $4 00 Przedstawiciels twa:  „Gryf  Publ icat ions"  W Bień 

kowski 738 Hampton A, Schenectady N.Y., Polish American Book Co, 
1136 Milwaukee Ave Chicago 22 111.; . .Księgarnia Ludowa" L. Żukow
ski 5347 Chêne St., Detroit 11, Mich USA; Polska SJJadnica Taniej 
Książki „Pclinvalco" 2109 Robinwood Avenue. Toledo 2. Ohio. 

CENA OGŁOSZEŃ: za jeden cal przez jeden lam £1.5.0, wzgl 1 cm prze» 
leden tam 7.50 NF Przyjmuje: GRYF PIIBL. LTD 171. Battersea 
Churcb Rd., London, S.W 11; Adm „Syrena" 20, rue I egendre, Paris 
17 tel WAGram 0045; Garlton Berry Ltd Gr Buildings, Trafalgar Sq. t  

( ondon W C 2; lub Odra Press Ltd.. 20 Queens Gâte Terrace S W 7. 
Tel KN1 6855 

Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Za treśtf ogłoszeń Redakcja nie bierze żadnej odpowiedzialności. 

Adres Redakcji i Administracji: 
.Gryf" 171, Battersea t'hurch Rd.. I ondon. S.W.U. Tel. BATIersea 1445. 
We Francji: ..Svrena" 20 rue I egendre, Paris 17 Tel. WAGram 0045. 

Konto pocztowe: Editions El KA c.c. Paris 5507-30. 

Prinled and pnblished by .Gryf Printere (H.(.)  l.td." 171 Battersea ( hurch Road, London S.W.M Registered at the (..PO as a newspaper 


